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C ZĘŚ Ć  U R ZĘD O W A.

Egzam ina piśm ienne pod nadzorem  
(klauzurowe) dla kandydatów  stanu nauczy­
cielskiego w zawodzie gim nazyalnym  rozpo­
czną się dnia 18. lipca r. b. poczem odby­
wać się będą z nimi egzam ina ustne.

Z c. k. naukowej kom isyi egzaminacyjnej 
gim nazyalnej.

We Lwowie dnia 7. L ipca 1874.

W Kołodziejowie pow iatu S tanisław ow ­
skiego, i w Siwce naddniestrzańskiej, powiatu 
K ałuskiego, u s ta ł księgosusz. Zniesiono za­
tem wszelkie środki ostrożności ustaw ą z d.
29. Czerwca r. 1868 przepisane. Dozwolono 
zarazem  odbywać ta rg i na  bydło rogate  w 
Haliczu, Jezupolu, K ałuszu, Wojniłowie, Żu- 
raw nie, Bołszowcach, Bukaczowcacli i w Bur 
sztynie, tudzież ładow ać i wyładowywać bydło 
rogate i płody zwierzęce w stacyach kole­
jowych w H aliczu, Jezupolu, B ursztynie i 
Bukaczowcach.

Co się niniejszem  do powszechnej w ia­
domości podaje.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów dnia 19. Czerwca 1874.

iiZ Ę Ś Ć  N IEU RZĘD O W A.

Ltpóir, dn ia  <S. lipca .

Dawno już nie spotkaliśm y się w pe­
wnych dziennikach w iedeńskich z rozpraw am i 
na ulubiony te m a t „pomocy państw ow ej11 w 
s p r a w a c h  e k o n o m i c z n e g o  p r z e s i l e ­
n i a .  Bardzo łatw o m ożna sobie w ytłum a­
czyć powód tego m ilczenia. Owe dzienniki 
radząc  ustaw icznie m inistrow i skarbu  w roku 
ubiegłym  i na początku  b ieżącego , ażeby 
z funduszam i państw ow em i spieszył w pomoc 
nieszczęśliwym  spekulantom  i chybionym 
p rzedsięb io rstw om , przedstaw iały  um yślnie 
stan  rzeczy w naj czarniejszem  św ietle. Z 
apodyktyczną pew nością zapow iadano, że 
państw o odm aw iające g iełdzie skutecznej 
pomocy, naraża  się już  w najbliższej p rzy ­
szłości na znaczny ubytek  w swoich docho­
dach. Im  m niej rząd  i p arlam en t zw ażały 
na  te  nieproszone a  bardzo podejrzane rady ,

tern okropniejsze staw iano wróżby, z tern 
w iększą pewnością zapowiadano skarbowi 
państw a w ielkie niedobory. G dyby wróżby 
te  były się do tąd  przynajm niej w połowie 
ziściły, A ustrya m i:siałaby już te raz  stać 
nad sam ym  brzegiem  przepaści pod w zglę­
dem  finansowym. Oczywiście pierwszym , 
nieuniknionym  skutkiem  takiej ka tastro fy  
m usiałby być gwałtow ny spadek ku rsu  p a ­
pierów  państwowych, bo cóż znaczy zobo­
w iązanie, jeżeli niepodobna uzyskać n iezbę­
dnych środków m ateryalnycb. Tymczasem 
stan  rzeczy p rzedstaw ia  się całkiem  przeci­
wnie. W ciągu najsilniejszego p rzesilen ia  
ren ta  państw ow a sta le  u trzym yw ała się w 
dobrym  k u rsie , p rze trw ała  najpew niejsze 
walory a obecnie podskoczyła wcale zna­
cznie. Zagraniczni a głównie holenderscy 
k a p ita l iś c i , k tórzy  oddaw na lokują swoje 
k ap ita ły  w rencie austryackiej, obecnie w ię­
cej niż kiedykolw iek poszukują tego pap ieru  
a niektóre w ielkie zak łady  kredytow e w strzy­
m ują się z sprzedażą swoicli zapasów, bo 
liczą na pewny, dalszy w zrost kursu . Nie 
po trzeba  być wielkim  ekonom istą , ażeby 
uznać w tym  fakcie pewną ręko jm ię , że 
osta tn ie  przesilenie ekonom iczne nie z a ­
chwiało żywotnych podstaw  dobrobytu  i nie 
osłabiło  raeyonaluych źródeł państwowego 
dochodu.

J e s t  to rzecz uwagi godna, że w oliwili, 
gdy w z a c h o d n i e j  p o ł o w i e  m o n a r ­
c h i i  spory narodowościowe ucichły  więcej 
niż kiedykolw iek dawniej, W ęgry chlubiące 
się do tąd  silniejszem  skonsolidow aniem  sto ­
sunków po litycznych , s ta ły  się widownią 
tak ich  sam ych sporów. Mowa posła z P o ­
gran icza wojskowego dr. P o lita , wypowie­
dziana wśród rozpraw y nad  nowelą w ybor­
czą, obudziła uśpione nam iętności polityczne 
i p retensye Słow ian zostających  pod pano­
waniem W ęgier. Mowa dr. P o lita  by ła  n ie ­
zawodnie n iepospolitą , więc w ym agała dosa­
dnego odparcia, co w ykonał bardzo zręcznie 
naczelnik lewicy Tisza. Poseł ten  ostatn iem  
w ystąpieniem  swojem zjednał sobie może 
więcej sym patyi niż całą  dotychczasow ą 
działalnością p a rlam en ta rn ą . W szyscy Dea-

kiści od serca przyklasnęli dzielnej odpraw ie 
a mówca s ta ł  się na  chwilę bohaterem  ca­
łych W ęgier. D r. Polit i jego zwolennicy 
m ają  w tern wymowną wskazówkę, że wszel­
kie zachcianki fed e ra lis ty czn e , spo tkają  się 
zawsze z najenergiczniejszym  oporem  W ę­
grów bez w zględu na panujące w ich obozie 
różnice co do zasad i kierunków  politycznych.

Niem ieckie dzienniki zostające w bliż­
szych stosunkach z rządem , rzadko i n iechę­
tn ie  rozb iera ły  kw estyę s t a n o w i s k a  po -  
j e d y ń c z y c l i  p a ń s t w  z w i ą z k o w y c h  
w o b e c  c e s a r s t w a  n i e m i e c k i e g o .  
Podróż księc ia  kanclerza  do B aw aryi, św ie­
tne przyjęcie jakiego tam  od kró la  i ludności 
doznał najw ybitniejszy rep rezen tan t jedności 
n iem ieck ie j, w idocznie zachęciły  pewne o r­
gana inspirow ane do swobodnego trak tow a­
nia rzeczy. Nie szczędzą one pochw ał i 
sym patyi an i B aw aryi an i W irtem bergii, 
oddają  hołd patryotyzm ow i niem ieckiem u 
kró la  baw arskiego ale zaraz potem  ośw iad­
czają bez o g ró d ek , że odrębne stanow isko, 
jak ie  sobie B aw aiya po obw ołaniu cesarstw a 
niem ieckiego zastrzeg ła, je s t tylko pozorem 
nie w yrządzającym  najm niejszej ujmy isto ­
cie rzeczy. P ru sk a  po lityka  zaś zawsze trz y ­
m ała  się tej p rak tycznej zasady, że form a 
dotąd  pow inna być to lerow aną dopóki nie 
cierpi na tern sam a is to ta  spraw y. Po tern 
oświadczeniu, k tóre  ze w zględu na  ostatn ie  
w ypadki p a rlam en ta rn e  w Baw aryi może 
przedw cześnie z tak ą  o tw artością  wypowie­
dziane zostało, pociesza się dziennikarstw o 
uw agą wcale niepozbaw iouą słuszności. O drę­
bne praw a Baw aryi w obec cesarstw a n ie ­
m ieckiego, wyświadczyły pod pewnym wzglę­
dem w ielką przysługę spraw ie niem ieckiej. 
Pod ich wpływem bowiem pewne żywioły 
daleko łatw iej 1 p rędzej pogodziły się z zm ia­
nam i wywołanem i w ojną francuzko-niem iec­
ką w całej organizacyi N iem iec.

Za różowe poglądy na  sku tk i z j a z d u  
b i s k u p ó w  w F u l d z i e  zostało  już u k a ra ­
ne liberalne dziennikarstw o niem ieckie. Ł u ­
dziło się ono długo nadzieją pojednawczego 
zw rotu w stosunkach kościeluo-politycznyck 

I i ufając nadto  tej nadziei przypisywało

ostatn iem u zjazdowi ważne znaczenie. Tym­
czasem głosy te zam iast przyczynić się do 
zgody, raczej podsyciły opór i zgotowały 
publiczności rozczarow anie. O rgana u ltra - 
m ontańskie zaś zaczęły tryum fow ać i pod­
nosić zręcznie głównie tę  okoliczność, że 
najlepszym  dowodem żywotności ich spraw y 
je s t ta  nadzw yczajna uw aga zw rócona w 
obozie liberalnym  na p rzedm iot i przebieg  
obrad  biskupich. Z arzu t ten  nie m ógł pozo­
stać bez odpow iedzi, ale  odpowiedź ta  zo­
s ta ła  okupioną upokorzeniem . L iberalne 
o rgana bowiem przyznają  się teraz , że po­
stąp iły  sobie n iezręcznie a na usp raw ied li­
wienie p rzy taczają  b rak  wszelkiego m ate- 
ry a łu  w czasie m artw ej pory  roku.

„Le Paris de la Lanterne se m eurt; le 
Paris de tordre rendit!“ Tem i słowy streszcza 
główny organ stronn ictw a cesarskiego UOrdre 
w rażenie, jak ie  wszędzie wywołać m usi w er­
d y k t paryzkich  sędziów przysięgłych u n ie ­
w inniający Paw ła C assagnaca. Nie m a w tych 
słowach tak ie j przesady, ja k ą  znaleźć m ożna 
codziennie w łam ach  dzienników  rep u b li­
kańskich. Paryż m a isto tn ie  ważne powody 
do opam iętan ia  się i zerw ania z niedaw ną 
przeszłością. Za N apoleona III. by ł P aryż 
kw itnącą sto licą nietylko F rancy i lecz całej 
E uropy  cywilizowanej. Bom by i okupacya 
p ru sk a  były d lań  w ielkiem  upokorzeniem  
ale  nie stanow iły  jeszcze zupełnej zag łady  
m ateryalnej. Dopiero panow anie rep u b lik a ­
nów stało się d la  P aryża jednym  szeregiem  
k lę sk , k tó re  na  d ługie  la ta  cofnęły jego 
w zrost i rozwój. W ojna domowa zniszczyła 
najp iękniejsze części m iasta  a po jej zakoń­
czeniu Paryż doznał najw iększego upokorze­
nia, bo oficyalnie strącony  został z s tan o ­
wiska sto licy  kraju .

W e W ł o s z e c h  zanosiło się na po­
nowne zw ołanie p arlam en tu  już stanowczo 
skazanego na rozw iązanie. O powodach, 
k tó re  ten  zam iar uspraw iedliw iały , p isaliśm y 
niedawno, więc n ie  potrzebujem y ich te raz  
pow tarzać. Dziś zam iar ten  byłby bardzo 
trudnym  do w ykonania, bo opinia publiczua 
je s t m u stanowczo przeciw ną. W ładzom  
sprzykrzy ł się dzisiejszy rozstrój w stosun-

LALKI FRANCUZKIE
OBRAZEK Z KOŃCA X V IIIgo  W IEK U,

III.

Co mogło p an ią  starościnę trzym ać 
we Lwowie, ją , przyzw yczajoną do urozm ai­
conego życia najpierw szych stolic europej­
skich , d la  k tórej naw et W arszaw a i św ie­
tn y  dwór królew ski w ydaw ały się zbyt po­
w szednie?... Było to d la  wielu zagadką, 
choć tłum aczyło  się bardzo zrozum iałą  
przyczyną. Ż y ła  wówczas pode Lwowem p a ­
ni wojewodzina wołyńska, s ta ru szk a  w n ad ­
zwyczaj późnym już w ieku, pan i bezdzietna 
a n iesłychanie bogata. M atroua ta  już  z ty ­
tu łu  swej rzadkiej s ta ro śc i, m ia ła  bowiem 
okrągło  la t sto, b lizką  by ła  śm ierci, ale  o- 
prócz tego złożoną by ła  już od la t  wielu 
ciężką niem ocą.

Pau i starośc ina  Ł ukow ska była  dość 
b lizką  krew ną bogatej wojewodziny i uw a­
ża ła  się za jedyną praw ną jej dziedziczkę. 
G dyby sta rośc ina  by ła  naw et b o g a tą , nie 
lekcew ażyłaby sobie przecież ta k  ogromnej 
schedy, cóż dopiero, k iedy w idziała  się zu ­
pełn ie  zrujnow aną pod m ajątkow ym  wzglę­
dem  , i k iedy ten  spadek  upragniony, u tę ­
skniony, ta k  długo oczekiwany, był jedynym  
środkiem  ra tu n k u , jedyną rękojm ią świetnej 
p rzyszłości?...

P ięk n a  starośc ina  m usia ła  zjechać do 
Lwowa i zam ieszkać tu  stale, aby p rzypad­
kiem  kto  inny z krew nych bogatej wojewo­
dziny nie ub ieg ł jej i nie został szczęśliwym 
dziedzicem  wielkiej fortuny. T rzeba było 
być n a  m iejscu , czuwać bezustannie, u d a ­
rem niać możliwe in trygi, a przedew szystkiem

zręcznie jednać  sobie ła sk ę  chorej s ta ru ­
szk i, k tó ra  ja k  to najczęściej w podo 
bnych w ypadkach się zdarza, by ła  nadzwyczaj 
podejrzliw ą i kapryśną, a przedew szystkiem  
tern do praw dziw ej desperacyi doprow adza­
ła swoich „czułych i kochanych kuzynów1*, 
że u m iera ła  i um iera ła ... a um rzeć przecie 
ostatecznie nie chciała. Czy to  bowiem dr. 
S tyrneus, czy też słynny lwowski lekarz 
F ortes dokazyw ali tej sz tu k i, czy też n a le ­
żało to  przypisać niespożytej sile żywotnej 
wojewodziny — dość że nadzieja  k a ta s tro ­
fy, k tó ra  m ia ła  otworzyć zam ki do skarbów 
upragnionych , ja k  ognik błędny to się zbli­
żała, to  o d d a la ła , to z n ik a ła , szydząc i z 
pani starościny  i z tych  w szystkich kuzy­
nów i k u z y n e k , co po najdłuższem  życiu 
b a b c i , p ra b a b c i, pracioci, spodziew ali się 
przyw dziać z ło tą  żałobę.

Otoż i powód ważny, d la  którego pani 
s ta ro śc in a , niegdyś gw iazda salonow a w 
Palais lloyal i Palais Bourbon, m usia ła  b a ­
wić w tak  m ałem  m iasteczku , jak iem  był 
Lwów owego czasu. Możemy sobie tedy  ła- 
two_ wyobrazić, z ja k ą  radością pow itała  
pan i starośc ina  wieść o przybyciu księcia- 
podkom orzego do Lwowa i o w ielkich fe­
stynach, jak ie  z uroczystej sposobności m a­
ją  być urządzone. Z jazd obiecyw ał być b a r ­
dzo w ie lk i , m nóstwo bogatych paniczów 
m iało pospieszyć do boku księcia, sam k s ią ­
żę zresztą  czuły był bardzo na wdzięki n ie ­
wieście połączone z w ytw orną elegancyą —  
a cokolw iekbądź mówiono o w ieku naszej 
bohaterk i, wojewodzina by ła  zawsze jeszcze 
piękną...

N atychm iast na  pierw szą wiadomość 
o przyjeździe królew skiego b r a ta ,  pospie­
szył do W arszawy um yślny goniec, w ysłany 
przez starościnę. W spom inaliśm y j u ż , co 
m ia ł przywieźć z sobą —  te raz  odsłonim y 
tajem nicę. W owym czasie szalonego p ra ­
wie zbytku  i do śm ieszności posuniętego

hołdow ania francuzkiej m odzie, sprow adza­
no sobie z P aryża  m odele całych kostium ów 
balowych. Były to tak  zwane poupees de 
France, la lk i francuzkie. N ie tylko dam y ale 
i m ężczyźni zapisyw ali sobie ta k ie  lalk i 
francuzkie, k tó re  dopiero później u stąp iły  
m iejsca wzorom mód, rycinom  i żurnalom .

T ak a  poupee de France by ła  to  bardzo 
duża la lka , u b ran a  w edług najnowszej mody 
i z drobnostkow em  zachow aniem  w szelkich 
szczegółów. Od trzew iczka aż do fryzury  
wszystko było m odelem  na  te j lalce, farba 
n a  je j tw arzy w skazyw ała ton najm odniejszy, 
na k tó ry  się m a sk ładać  róż i b ielidło. 
M aterya na sukience, k o ro n k i, w stążki, 
w szystko to było zarazem  p ró b k ą , w edług 
której p o sta rać  się było m ożna o tak iż  sam 
rodzaj wyrobu. Było to  cacko d la dorosłych 
dzieci, cacko d la  bogatych dzieci — bo tak a  
la lk a  w raz z szybkim  przewozem  w daleką 
stronę, kosztow ała n iekiedy ty le praw ie, co 
połowa całego ko stiu m u , k tórego by ła  p la ­
stycznym  wzorem.

B yw ały wszakże la lk i francuzkie, k tó re  
kosztow ały bajecznie. Jeżeli la lk a  by ła  tylko 
ogólnym wzorem mody, tak  ja k  dzisiejsze 
ryciny, cena je j jakkolw iek  w ysoka, nie 
by ła  przecież ani jed n ą  cząstką ogromnej 
sumy, ja k ą  się p łac iła  lalka, k tó ra  wyobra 
ża ła  w yłącznie kostium  jak ie jś  bardzo w y ­
sokiej dam y • paryzkiej, Iu d  jak ie j słynnej 
królowej m ody z tego lub owego głośnego 
balu  lub festynu na  dw orze królew skim . 
T aka la lk a  u b ie ra ła  się w tym  samym za­
k ładzie  m o d n iarsk im , k tóry  pracow ał nad 
oryginalnym  kostium em , a nim  jeszcze ów 
sław ny żywy m odel pojaw ił się w Paryżu 
u a  balu  lub festynie, la lka  by ła  już w d ro ­
dze do Polski i pojaw iła się tu  k ilk a  dni 
p rzed  tym  dniem  lub k ilka  dni po owym 
d n iu , w którym  Paryż m iał podziw iać ko­
stium  oryginalny.

Co za rozkosz n ieopisana d la  bogatej

elegantk i polskiej, k iedy na  balu w W ar­
szawie pojawić się m ogła r ó w n o c z e ś n i e  
w tym  sam ym  stroju, w te j samej m atery i, 
w tej samej fryzurze, ja k  np. sam a Delfina 
lub przynajm niej księżna dc Mouchy, albo 
m arg rab ina  de M onconseil na balu  w W er­
salu, lub w P aryżu !.... Co za rozkosz nieo­
pisana, kiedy w trzy  tygodnie  później p rzy ­
szły z P aryża  lis ty  i gazety, i kiedy Mercure 
de France podał opis s tro ju  jak iejś p ie rw szo ­
rzędnej bohaterk i salonowej p a ry z k ie j, a 
pani kasztelanow a X , pan i w ojewodzina Y, 
pani starościna Z., stró j ta k i sam  m ia ła  na  
sobie rów nocześnie w W arszaw ie, nim  jeszcze 
ktokolw iek w iedział o tern arcydziele sm aku 
i p rzepychu!....

—  W yobraź sobie —  m ówiła w tedy 
niby z uśm iechem  pewnego zdziw ienia do 
swej ryw alk i lub przyjaciółki —  w yobraź 
so b ie , ja k  dziwnie ja  i Delfina, (albo ja 
i madame la dnehesse de Cosse e tc.) zeszłyśm y 
się z naszą to a le tą  o tej samej porze, w tym  
samym dniu n iem al... D alibóg, wierzyć nie 
ch cia łam , gdy m i czytano opis tej toa le ty  
w francuzkiej gazecie... ale zupełnie to samo, 
najzupełniej, m oja d ro g a , od m aneli aż do 
róży na głowie, nie mówiąc już  o kolorze 
ty m  sam ym ! To nie do uw ierzenia!

I  zapraw dę tryum f takiej szczęśliwej 
e legan tk i był nie^ m ały, ryw alk i g inęły  
z gniewu i zazdrości, a  salonow a op in ia  
albo podziw iała d a r dew inacyjny naszej 
dam y, albo je j w yborne i szybkie stosunki 
z Paryżem . Owoż tak ie j sam ej la lk i fran- 
ouzkiej spodziew ała się p iękna pan i s ta ro ­
ścina Ł ukow ska. L alka  ta  by ła  w ierną k o ­
p ią  przepysznego kostium u, w jak im  pojawić 
się m ia ła  na pierw szym  balu  dw orskim  
w W ersalu  m arg rab ina  de B ethune.
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k ach  parlam entarnych , spodziew ają się wiel­
kich  rzeczy po nowym wyborze parlam en tu  
i d la  tego już ta k  wcześnie zbroją się do 
kam panii wyborczej. Mimo obecnego zastoju 
w spraw ach politycznych, wyborcy już dzi­
siaj u rządza ją  zg rom adzen ia , nie czekając 
na  urzędow e rozw iązanie parlam entu  i og ło ­
szenie te rm in u  nowych wyborów.

Dość niespodzianie spad ła  wiadomość, 
że k s i ą ż ę  s e r b s k i  M i l a n  w tych  dniach 
opuszcza znowu swoją stolicę i rob i wy­
cieczkę na  zachód z prezydentem  gabinetu  
M arinowiczem. K siążę M ilan przybędzie do 
Isch l w chw ili, gdy bawić tam  będzie cesarz 
niem iecki i to  głównie dodaje in teresu  po­
litycznego jego dzisiejszej podróży. Niepodo­
b n a  p rzy p u szczać , ażeby książę M ilan w y­
tk n ą ł is to tn ie  swojej wycieczce pewne cele, 
k tórych nie m ógł osiągnąć w Stam bule. 
S praw a Zw ornicka je s t niezaw odnie w ażną 
d la  in te resu  i honoru Serbii, ale  dla Europy 
nie m a wielkiego znaczen ia , zwłaszcza w 
dzisiejszym  ta k  pom yślnym  stan ie  stosunków  
n a  W schodzie. Jednakże jed en  cel ważny 
może osiągnąć książę M ilan w czasie swojej 
podróży. M ianowicie n astręcza  się mu dobra 
sposobność do za ta rc ia  przykrego w rażenia, 
jak ie  w europejskich kołach dyplom atycznych 
spraw iło  dem onstracyjne w ystąpienie księcia 
M ilana w B ukareszcie przeciw  dzisiejszej 
polityce tureckiej.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A ustrya - W ęgry . M iędzynarodowa 
konferencya san ita rn a  w W iedniu w dalszym 
ciągu swych obrad  rozw iązała tw ierdzącą 
odpow iedzią p y tan ie : „Czy cholera z m ie j­
sca panującej zarazy  może być zawleczoną 
w inne m iejsce przez ludzi, sprzęty , suknie, 
zw ierzęta  żyjące, i t. d. ? P rzystąpiono dalej 
do głosow ania n ad  uchw ałam i powziętem i 
n a  konferencyi san ita rne j odbytej w S ta m ­
bule w r. 1866. Zbadano ściśle te  uchwa­
ły i tylko na ten  wypadek była  dozwoloną 
d ebata , gdyby zapatryw ania  ówczesnej kon­
ferencyi nie zgadzały  się z najnowszemu od­
kryciam i na  polu um iejętności leczniczej. 
P rzy ję to  ted y  bez dyskusyi praw ie w szyst­
k ie uchw ały pow zięte na konferencyi s tam ­
bulskiej a t o : uchw ały względem  pow stania 
cholery w Indyach , jej szerzenia się, uchw a­
ły względem właściwości zarazku  chole­
rycznego , następnie uchw ały specyalnyeh 
kom isyj konferencyi stam bulskiej jako  to : 
uchw ałę względem  środków  hygienicznych 
przeciw  cholerze, kw arantanny, środków o- 
chran iających  przeciw  W schodowi. Ponieważ 
uchw ały konferencyi s tam bulsk iej s ta ły  się 
zarazem  uchw ałam i obecnie w W iedniu  o- 
b radu jącej konferencyi san itarnej, p rzeto  
pozw alam y sobie zanotow ać k ilka ciekaw ­
szych poglądów na  tę  s traszną  zarazę. Tak 
konferencya stam bulska, jako też i obecnie 
w W iedniu  obradująca orzekły, „że nie zna­
ne są specyalue powody pod wpływem k tó ­
rych  pow staje i szerzy się cholera w Ju- 
dyach .“ „Pielgrzym ki są w Indyach  jednym  
z najsiln iejszych czynników rozwoju i sze 
rżen ia  się epidem ii cho lery .1' „D otychczas 
nie m a dowodu na to, ażeby cholera p rze­
nosiła  się z jednego m iejsca na drugie za 
pośrednictw em  atm osfery ." „Jeden  cholery­
czny może stać się powodem do zakażenia 
całej miejscowości." „Nie je s t niepodobień­
stw em  zupełne w yniszczenie cholery w In 
dyach." W zględem  u rządzen ia  stacyj obser­
wacyjnych na w ybrzeżach czerwonego m orza 
uchw aliła  konferencya stam bu lska , na co 
w iedeńska także  się zgodziła: a) U rządzić
trzy  stacye na  wybrzeżu afrykańskiem  w 
Suakin, M assouah i K osseir a dwie na wy ­
brzeżu arabsk iem  w D sclieddah i Jam bo.
b) Dwa la z a re ty ; jeden  d la  pielgrzym ów  na 
wyspie E l W edsch, d rug i dla okrętów  w 
For. c) C en tra lną  dyrekcyę w Suez, k tó ra  
posiłkow ana przez m iędzynarodow ą komisyę, 
rozstrzygałaby  wszelkie kw estye sporne 
w zględem  służby zdrow ia nad morzem  czer- 
wonem. D la pielgrzym ów  z Indyj uchw aliła  
kom isya urządzić  staeyę obserw acyjną w 
pobliżu w ybrzeża arabskiego a  w razie  wy­
buchu epidem ii w D scheddah i M ekka, po­
stanow iła  zarządzić następujące ś ro d k i: a) 
N a czas trw an ia  epidem ii przerw ać w szelką 
kom unikacyę pom iędzy portem  arab sk im  a 
w ybrzeżem  egipskiem  b) Pielgrzym om  wol­
no wyczekiwać końca epidem ii w H edschas 
lub  powrócić karaw anam i przez puszczę, c) 
Ci, którzyby chcieli korzystać z jazd y  o- 
k rę tam i, m ają  być odstaw ieni na wyspę 
E l W edsch i tam  odbyć kw aran tannę, po- 
czem odwiezionoby ich do Suez i tam  po­
w tórnie poddano kw aran tann ie . W razie  po­
jaw ien ia  się epidem ii w Egipcie m a być 
zerw aną w szelka kom unikacya z Egiptem . 
Z arazem  m ają być urządzone trzy  stacye 
obserwacyjne w Persy i a  to : w M eschhed,

K erm anschah i T auris. D nia  4. b. m. na 
czw artem  posiedzeniu uchw aliła  konferen­
cya, że cholera może być zawleczoną przez 
tru p y  choleryczne. P y tan ie : „ Jak  długo trw a  
przy zarazie cholery peryod in k u b acy i?"  
wywołało bardzo ożywioną dyskusyę, k tó rą  
zakończono przyjęciem  uchw ały konferencyi 
stam bulsk iej, orzekającej, iż peryod ten  trw a 
krótko.

— U zupełniając doniesienia nasze o 
w yborach w Czechach z g rupy  gmin w ie j­
skich, donosimy, że prócz już w ykazanych, 
wybrano jeszcze dwóch Staroczechów , jed n e ­
go z stronn ictw a „m łodych" a jednego w ier- 
nokonstytucyjnego k andydata , t. j. S tefani- 
desa.

— W wydziale skarbow ym  sejm u w ę­
gierskiego zdał h r . Z ichy spraw ę z rokowań 
prow adzonych z koleją państw ow ą. Kolej p a ń ­
stwowa oświadczyła, iż je s t gotową, przy 
budowie kolei z Tem esw aru do Orsowy mieć 
w zgląd w edług możności na przem ysł wę ­
gierski. Co się tyczy puszczenia w ruch  
rzeczonej kolei, to  postanow iono, że m a być 
ona o tw artą  co najm niej na trzy  m iesiące 
przed term inem  ustanow ionym  w ro k u  ze­
szłym. N astępnie  oświadczył m in ister ko- 
m unikacyi, że na  początku przyszłej sesyi 
sejmu przedłoży p ro jek t do ustaw y w zglę­
dem w ykończenia budowy pewnej części k o ­
lei S iedm iogrodzkiej. W końcu toczyły się 
rozpraw y nad  udzieleniem  koncesyi na 
budowę kolei R aab-E benfurth . Nie zapad ła  
w tej m ierze żadna stanow cza uchw ała, bo 
kom isya żądała , ażeby nie puszczano w o- 
bieg obligacyi z praw em  pierw szeństw a, do­
póki akcye nie będą  zupełnie wpłacone, 
podczas gdy koncesyonaryusze proponowali 
tylko 40°/0 w płaty. Polecono m inistrow i za ­
wiązać dalsze rokow ania z koncesyonarju- 
szam i. W izbie deputow anych wniesiono 
dnia  4 b. m. spraw ozdanie w ydziału sk a r­
bowego względem  koncesyi kolejowej z R u ­
m unią co do lin ii Tem esw ar-O rsow a.

—  W sejm ie w ęgierskim  toczą się roz­
p raw y nad  wnioskiem  rządowym , ażeby z 
funduszu  zebranego po r. 1849 od iz rae li­
tów założyć w Peszcie sem inarym  dla  kandy­
datów  na  rabinów. Sejm w ęgierski podzielił 
się w tej spraw ie na dwa obozy; jeden  
s ta n ą ł po stron ie  rządu  i izraelitów  p o stę ­
powych, drugi w alczy w obronie starow ierców . 
Spraw ozdanie i wniosek do uchw ały m in i­
s tra  wyznań zostały  odrzucone.

— W przedlitaw skiem  m inisteryum  o- 
św iaty  p racu ją  obecnie nad  ułożeniem  p la ­
nu naukow ego d la  szkół w ydziałow ych z 
uw zględnieniem  opinii krajow ych rad  szkol­
nych w tej m ierze nadesłanych, tudzież p la ­
nów naukow ych d la  rozm aitych  kategoryi 
szkól ludowych. P racę  tę  podjęto celem 
zaprow adzenia jedno lite j m etody d y d ak ty ­
cznej we w szystkich szkołach wydziałowych 
i ludow ych i dokonania stanow czych u rz ą ­
dzeń.

Aiesncy. W baw arskiej Izbie posłów 
toczyły się 6. b. m  ogólne rozpraw y nad 
zwyczajnym  budżetem  wojskowym. D a l )  e r  
nag an ia ł n iesłuszny rozk ład  dostaw , oraz 
jakość żywności dostarczanej wojsku. M a h r  
u derza ł na zbyt w ielkie ciężary  wojskowe 
i żąd a ł zniesienia juryzdykcyi m ilitarnej, 
oraz przysięgi na chorągiew . J  e r z e r  sk a ­
rży ł się na w yrok uniew inniający w procesie 
P la ttn e ra . (Żołnierz od jazdy  P la ttn e r , lubo 
chory, doznaw ał ze strony  oficerów i pod­
oficerów obchodzenia bardzo  sro g ieg o ; i le ­
kroć spad ł z ko n ia , oficer ok ładał go ha- 
rapnikiem , a raz kazał szwadronowi k łuso­
wać przez leżącego na ziemi. W sku tek  tego 
obchodzenia się P la ttn e r  um arł. Sąd uwolni! 
obwinionych oficerów i podoficera. Red.)

M i n i s t e r  w o j n y  odpowiedział, 
że tylko jedna sk arg a  by ła  podniesioną o 
dostaw y, a by ła  bezzasadną. N ik t nie je s t 
zniewolony jeść co mu nie sm akuje. Skargi 
M alira są niesłuszne. P u n k t ciężkości w 
rostrzygan iu  kwestyj m ilita rnych  leży po 
za granicam i Bawaryi. Kodex karny  woj- 
skowy był od la t -wielu życzeniem  izby 
i daw ał każdem u żołnierzow i najlepszą o- 
bronę. M inister ubolew a nad w ypadkiem  z 
P la ttnerem , ale m usi bronić sądu wojsko 
wego z przysięgłych złożonego od zarzu tu  
stronniczości.

Izba  p rzy stąp iła  następn ie  do szcze­
gółowych obrad.

N a posiedzeniu  Izby wyższej uchw a­
lono w niosek M illera w zględem  budowy 
Akadem ii sztuk  pięknych, po wywodach 
księcia Ludw ika i członka Izby Bom- 
harda.

Ks. B ism arck m a zabawić w Kissin- 
gen 5 do 6 tygodni. L ekarze zalecili m u 
zupełną nieczynność i wszelkie w strzym y­
wanie się od spraw  publicznych. N adeszły 
rozkazy, aby papiery  przesyłane do Kissin- 
gen zw racać, bez p rzedk ładan ia  ich ks. 
Bism arckowi, L o ta r B ucher, rad ca  legacyj 
ny przy kanclerzu, m a przybyć w krotce 
do K issingen. Zaprzeczają pogłosce o przy- 
jeździe k ró la  baw arskiego i b ra ta  jego O t­
tona, n iechętnego Prusom .

Francy  a. Komissya inicyatywy Zgro­
m adzenia narodowego, której polecono zdać 
sprawę z wniosku ks. Larochefoucauld - Bi- 
saccia o przywróceniu m onarchii, p rzesłu ­
chiw ała na  posiedzeniu z 3. b m. wniosko­
dawcę i deputow anych de la  B ouillerie i 
i C arayon-Latour. Ks. Larochefoucauld od­
czytał w sprawie swego wniosku oświadcze­
nie, k tóre  w obec ogłoszonego w łaśnie m a­
nifestu hr. Cham borda, ogrom ną może mieć 
doniosłość.

Oświadczenie to  opiewa:
„Moi Panowie! Z protokołów tej ko- 

missyi dowiaduję s ię , iż niektórzy członko­
wie komissyi zarzucali mojemu wnioskowi nie- 
konstytucyjność.

Jeżeli Panowie przypomnicie sobie moje 
motywa do tego wniosku, przyznacie, że by­
łem  uprawniony do postaw ienia wniosku o 
przyw róceniu m onarchii.

Nie je s t mojem zadaniem  zajmować 
się tu  form ą tego wniosku, do Was bowiem 
należy uchwalić, czy ma on być przedłożony 
Zgrom adzeniu narodowem u do rozstrzy­
gnięcia.

Pozwólcie mi więc Panowie skonsta to ­
wać jed y n ie , że skoro dowiedzieliśmy się o 
zam iarze przedłużenia w ładzy m arszałka 
Mac-Mahona na pewien czas ściśle oznaczony, 
sprzeciwialiśm y się stanowczo tem u proje­
ktow i, gdyż przewidywaliśmy, że uchw ała 
tak a  różnie tłóm aczoną będzie, czyli że wnios • 
kowi takiem u zbywa na jasności. W swoim 
czasie zabrałem  głos i ośw iadczyłem , że 
przedłożony nam  wniosek stanowi w gruncie 
rzeczy monarchię elekcyjną, form ę rządu, 
przez k tó rą  Polska u trac iła  swą niepodległość; 
przewidywałem więc wielkie niebezpieczeń­
stwa. Później je d n a k , słuchając wywodów 
ks. B roglie’go i pokładając zaufanie w lo­
ja lności ks. M agenty zawotowaliśiny ustawę 
z 20. listopada niech cąc siać niezgody w 
szeregach większości.

Ks. Broglie, interpelow any przez moich 
przyjaciół, odpowiadał zaw sze, że podwoje 
dla m onarchii sto ją otworem. J a  sam zaś 
o trzym ałem  polecenie od moich przyjaciół, 
oświadczyć ówczesnemu w ice-prezydentowi 
g a b in e tu , iż postanowiliśmy w stosownej 
chwili rozpocząć na nowo kam panię m onar- 
chiczną, że na  każdy wypadek rozpoczniemy 
ją  zgodnie z ustaw am i konstytucyjnem i i że 
nie moglibyśmy popierać g ab in e tu , gdyby 
ks. Broglie z trybuny oświadczył coś takiego, 
coby odbierało nam  swobodę działania na 
przyszłość. Z tąd  to pochodzi, że ks. Bro­
glie, zabierając głos z trybuny mówił za­
wsze tak , iż nie ograniczał tej naszej swo 
body.

Przypom niecie sobie Panowie, że wice 
prezydent gabinetu  przed  głosowaniem nad 
rzeczoną ustaw ą złożył ośw iadczenie, które 
jest i ozstrzygającem  przy tłum aczeniu do­
niosłości i znaczenia ustaw y z 20go listo ­
pada.

Oświadzenie to tak  opiewa:
„Z apytu ją  n as , czy siedmiolecie m ar­

szałka M ac-M ahona je s t tylko dalszym cią­
giem rządu prowizorycznego, czy też już o- 
stateozną form ą rz ą d u ‘ł Odpowiedź nasza- 
na to  pytanie je s t  szczerą i o tw artą , gdyż 
znajduje się ona w brzm ieniu samego wnio­
sku: „W dotychczasowym stanie rzeczy nic 
się nie zmienia, prócz trw ania władzy m ar­
szałka; wszystko inne pozostawia się roz­
strzygnięciu ustaw  konstytucyjnych. Zgrom a­
dzenie narodowe osądzi najlepiej przy pomocy 
spraw ozdania swej komissyi konstytucyjnej, 
czy stan  stronnictw pozwala dziś na o s ta te ­
czne ukonstytuow anie, czy też nie byłoby 
lepiej utrzym ać pod trwalszym  i bardziej 
wzmocnionym rządem  zawieszenie broni mię 
dzy stronnictw am i, k tó re  przez pojednanie 
sprowadzi uspokojenie. Powtarzam  jednak  
że to  wszystko nie należy do obecnych roz­
praw  lecz do spraw, k tórem i się zajmuje ko­
m issya konstytucyjni!

Oto s ło w a , na podstawie których da­
liśmy nasze głosy za uchw ałą z dnia 20. l i ­
stopada;- nie ulega bowiem żadnej wątpliwo 
śc i, że niebylibyśmy przyzwolili na żaden 
akt-, k tóryby mógł stać na przeszkodzie przy­
wróceniu mouarcliii.

W kilka dni później ofiarowano mi po­
selstwo przy dworze londyńskim, k tóre przy­
ją łem  bez wszelkich zobow iązań; to też nie 
pow ątpiew ałem  nigdy, że przysługuje mi 
prawo uczynienia wnio -ku względem przy­
wrócenia m onarchii. Gdyby inaczej było, m u­
siałbym  m niem ać, że zostaliśmy oszukan i; 
nie przypuszczam  zaś ani na  ch w ilę , aby 
uczciwy m arszałek  M ac-M ahoń chciał z a ­
wdzięczać swą w ładzę uchwale, k tóraby  była 
niespodzianką.

Nie chcę się dłużej rozwodzić nad  tym 
przedm iotem , jestem  bowiem przekonanym , 
iż po tem  co powiedziałem , przyznacie mi, 
że mieliśmy prawo postaw ienia wniosku o 
przywrócenie m onar Lii tak  samo jak  p. Pe- 
r ie r był w prawie żądania proklam acyi re ­
publiki Chciałbym tylko dodać, że moi przy­
jaciele polityczni i ja  sądzimy, że lepiej by 
było załatw iać ustawy konieczne, niż zajm o­
wać się form ą rządu.

Pouieważ jednak szanowny p. Kazimierz 
Perier uw ażał obecną chwilę za odpowiednią

do uchw alenia stonowczej formy rz ą d u , po­
nieważ dalej Zgrom adzenie narodowe orzekło 
nagłość dla jego w n iosku , niepodobna było 
m onarchistom  nie zabrać głosu i nie oświad­
czyć : „M onarchia je s t tu ; m onarchia, k tó ra  
B rancyę stw orzyła i k tó ra  ocali F rancyę; 
m onarchia przysporzy nam  aliantów , m ouar- 
chia da nam  wolność!" Przyjm ijcie Panowie 
t§ form ę rządu  a F raucya odzyska uapow rót 
swe stanowisko w E uropie. O bstaję tedy 
przy mojem zdaniu i pow tarzam  j e Ł jeszcze 
raz, że mieliśmy prawo a nawet obowiązek 
w ystąpienia z wnioskiem żądającym  przyw ró­
cenia monarchii “.

— Z Lyonu donoszą do Correspond. 
Havas:

„N ikt by nie uw ierzył, ja k  ogromnie 
wzmaga się liczba dezerterów  pruskich  Co­
dziennie przybyw ają żołnierze tej naród wo- 
ści na nasze terytoryum , gdzie ze współczu­
ciem przyjmowani są przez ludność. Wielu 
z tych nieszczęśliwych znajduje się w opła- 
nauym  prawdziwie s ta u ie , i zaciąga się do 
legii cudzoziemców. Rząd zabronił przyjm o­
wania tych zbiegów do legii cudzoziemców, 
gdyż obawiać się m ożna, że wkrótce całe 
bataliony w Algierze będą się sk ładały  z sa­
mych dezerterów  pruskich.

Ponieważ zaś nie wszyszy zbiegi mogą 
znaleźć zajęcie, p :ze to  władze francuzkie od­
staw iają  ich na granicę Szwajcaryi, W łoch i 
B elgii11.

— L ’Onlre, główny organ bonaparty - 
stów ta k  ocenia m anifest h r. C h am b o rd a :

„M anifestowi królew skiem u b rak  ja ­
sności ; (nettete.) Przeczytajcie go ty lko wy­
raźnie ! Zaw iera on tylko jedno jasne  tw ie r­
dzenie polityczne a  to, że „dom francuski 
je s t lo jaln ie pojednany."

W szystko inne jestn iestanow cze, i ró ­
żnie może być tłum aczonem .

Czemże je s t ta , m onarchia um iarko ­
wana, „chrześciańska i francuska," o k tórej 
mówi h r. C-hambord?

Może to  m onarchia tradycyjna z cza­
sów przed rokiem  1789 ?

N ie! — wówczas nie było ani „Izby 
wyższej m ianowanej przez k ró la , ani Izby 
deputow anych, w ybranej zapom ocą pow szech­
nego głosow ania."

Może to  m onarchia konsty tucy jna  na 
podstaw ie k a rty  z r. 1815? N ie! —  ponie­
waż hr. C ham bord „nie chce jałow ych walk 
parlam entarnych , z k tórych panujący w y­
chodzi bezsilnym  i o słab io n y m "; —  pou ie­
waż h r. Cham bord „odpycha form ułkę, sp ro ­
w adzoną z zagranicy, że król panuje, lecz nie 
rządzi.

Gdyby ugrupow ano zręcznie wszystkie 
nie m anifestu  królew skiego, okazałoby się 
może, że k onsty tucya , której hr. Cham bord 
daje pierwszeństwo, zbliża się bardzo do 
konsty tucyi z r. 1852, do konsty tucyi ce­
sarstw a z legitym izm em  praw a boskiego u 
szczytu “

H r. C ham bord wspom ina o „rządach 
aw anturniczych." Są niem i rządy, k tó re  się 
narzucają  krajow i, bez jego przyzw olenia, 
swobodnie wyrażonego. Legitym iśoi zapom i­
nają zbyt często, że jeżeli rząd  cesarski 
dotąd  jeszcze przez wszystkich, k tórzy  się 
obaw iają o przyszłość, uw ażany je s t za po rt 
zbawienia, że jeżeli odw ołanie się do naro ­
du je s t o s ta tn ią  ucieczką przed ab so lu ty z ­
mem i dem agogią: znaczy to , że F ra n c ja  
głośno obstaje przy praw ie nowożytnem  
inaugurow anym  przez p leb iscy ty  “

— W spraw ie m anifestu  lir. C ham bor­
da te leg rafu ją  do Gaz. Kol. z d 5. b. m . : 
„M anifest lir. C ham borda w ręczył redakcy i 
Union hr. Yossay, k tó ry  przedtem  przez 10 
dni bawił w Broshdorfie. H rab ia  P aryża 
o trzym ał m anifest półurzędow uio d. 4. bm. 
Rozkaz dzienny m arszałka  M ac-M ahona do 
arm ii na Longcham ps m iał przyspieszyć de­
cy z ję  lir. C ham borda. Lecz m anifest nie 
wywołał przychylnego w rażenia. Journal des 
Debats mówi, że przyw rócenie m onarchii je s t 
niepodobne, m anifest skonstatow ał to. O r­
gan książąt orleańskich Journal de Paris nie 
pochw ala rów nież m an ifestu , ośw iadczając, 
że m onarchia  nie może się ostać obok sep- 
ten a tu . L ibera ln i orleaniści są ogrom nie 
oburzeni m anifestem , d la  tego jest rzeczą 
bardzo praw dopodobną, że wielu orlean i- 
stów oświadczy się za wnioskiem K azim ie­
rza  P e rie ra . W W ersalu zapew niają, że 
wniosek ten  może już liczyć na 80 głosów 
większości w Zgrom adzeniu narodowem . 
W pałacu prezydentury  wieje również p rzy ­
chylny (?) w ia tr dla w niosku P eriera  a d o ­
wodem tego są następujące słowa orgauu 
p rezydentury , L a  Presse: „W skutek  m an i­
festu hr. Cham borda postanow iło wielu 
członków prawego centrum  głosować za 
wnioskiem K azim ierza P eriera . Jeżeli b o ­
wiem konserw atyści nie chcą przystąp ić  do 
uorganizow ania sep tenatu , nie pozostaje 
członkom prawego centrum  nic innego, ja k  
przystąpić do wniosku P erie ra ."

—  Oprócz ks. L aroehefoueaulda prze­
słuchiw ała kom issya inicyatyw y na posie­
dzeniu z d. 3. b. m deputow anych Carayon- 
L atou r i L a Rocliette. P ierw szy potw ierdził 
wywody L aroehefoueaulda; podniósł on ze 
szczególnym naciskiem , że ks. B roglie nie
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mówił nigdy, aby przed łużen ie  w ładzy m ar­
sza łk a  Mac M ahona m iało w ykluczać przy­
wrócenie m o n a rc h ii; przeciw nie pow tarzano 
n ieraz  w obecności ks. B rogliego , że ro k o ­
w ania co do przyw rócenia m onarchii m ają  
się znów rozpocząć w październ iku  r. b. 
D eputow any L a R oohette dodał, że przed 
obradam i nad ustaw ą o p rzed łużen iu  w ła­
dzy by ł u  m arszałka  M ac-M ahona i ośw iad­
czył mu, że członkowie skrajnej praw icy, 
pok ładając  w nim  zaufanie, będą  głosować 
za  tą  ustaw ą. Lecz dziś chodzi o wybór 
m iędzy repu b lik ą  a  m onarchią a w razie 
przy jęcia  którejkolw iek z tych form  rządu  
m arszałek  będzie m usiał ustąpić.

H iszpan ia. Times z 3. b. m. tak i 
daje obraz położenia wojskowego i p o lity ­
cznego H isz p a n ii:

„Ze spraw ozdań naszego korrespon- 
d en ta  okazuje się w y raźn ie , że a rm ia  re ­
pub likańska  w skutek bitwy pod E ste llą  
zm uszoną zosta ła  do odw rotu. W inę klęski 
tej p rzypisać należy n iedbalstw u ad m in is tra - 
cyi i n ieustannej słocie.

W edle różnych raportów , k tó re  nas do ■ 
szły, operacye m arsza łka  Couchy odbyw ały 
się na obszernej p rzestrzen i, a  pom yślny 
rezu lta t zdaw ał się być zapew niony. Posu­
w ając się na E ste llę  od s trony  południow ej, 
chciał m arszałek  p rzeciąć odw rót siłom  k ar- 
listow skim .

Lecz K arliści nie ruszyli się wcale ze 
swych pozycyj.

P rzec iw n ie , na  k ilku  pun k tach  u d e ­
rzyli oni na arm ię repub likańską  i zag ra­
żali jej ciągle. W chwili a ta k u  wojska Cou­
chy, znużone ulewnym  deszczem, przybyły 
w nieporządku do przykopów  nieprzy jaciel­
skich i nie m ogły oprzeć się uderzeu iu  na 
bagnety . W tedy K arliści zeszli ze swych 
gór, i zajęli swe daw niejsze p ozyeye , gdzie 
się znajdow ały dwie baterye  rep u b lik ań ­
skie.

N adbieg ł na tychm iast m arszałek  Con­
cha na czele trzech  kom panij, posiłkowanych 
jednym  szw adronem  jazdy , i s ta ra ł się po­
w strzym ać nieprzyjaciela.

A tak arm ii republikańskiej na Muro 
zosta ł o d p a r ty ; K arliści uderzyli na nią, i 
poszła w rozsypkę. W tej krytycznej chwili 
sędziwy m arszałek  s ta n ą ł na  czele wojsk 
zdolnych jeszcze do bo ju , na raża jąc  się na 
śm ierć nieochybną. Po trzykroć re p u b lik a ­
nie zostali o d p a rc i, a Karliści u jrzeli się 
panam i pobojowiska.

N aczelny wódz m ia ł powód obaw iać 
się zupełnej klęski, k tó ra  byłaby zniszczyła 
cały  p lan  kam panii.

K lęska ta  jes t, ja k  mówią, następstw em  
złej adm inistracy i.

A rm ia nie m ia ła  żywności, co sta ło  się 
powodem jej dem oralizacyi.

Concha zam ierzał już 20. czerw ca roz­
począć a tak , lecz spóźnienie oczekiwanego 
tra n sp o rtu  w strzym ało go.

Ż ołnierze, k tórzy  od trzech  dni p ra ­
wie nic nie je d li ,  by li zupełnie w ycień­
czeni.

J en e ra ł E chague trzy m ał się w odda­
leniu, poniew aż nie m ia ł am unicyi. Łatw o 
pojąć re z u lta t bitw y pod E ste llą .

D odajm y do te g o , że arm ia rep u b li­
kańska pod względem organizacyi w iele po ­
zostaw ia do życzenia. W ojska, nad  którem i 
obecnie ob jął dowództwo Z a b a la , w ysta­
wione były na  próby, k tó re  w ym agały do­
św iadczenia starych  legionów.

M iały się zm ierzyć z nieprzyjacielem  
sfanatyzow anym , dowrodzonym  przez ludzi, 
k tó rzy  w klęsce w idzieli zupełną  ru inę 
swych nadziei. N ieprzyjaciel szedł do boju 
z ochotą i zapałem .

W arm ii Conchy zaś tysiące sk ładały  
się z nowozaciężnycli.

U płyną długie l a t a ,  zanim  H iszpania 
posiadać będzie m ogła arm ię ta k  zorgan i­
zowaną ja k  za czasów Izabelli...

Gdyby nieprzy jaciel był w yparty  z 
E ste lli i zm uszony do odw ro tu , pow stanie 
zam ieniłoby się w p a rty zan tk ę  bez znacze­
n ia , której pokonanie nie w ym agałoby ża ­
dnych praw ie ofiar ze strony  narodu .

D obrze urządzona adm in is tracy a  by­
łaby  doprow adziła do tego rezu lta tu .

Obecnie należy się przygotow ać na 
d łuższe trw an ie  wojny. Bądź co bądź, zdaje 
się być pewnem, że a rm ia  nie poniosła s tra t  
zbyt wielkich. M ateryał je j został ocalony; 
za trzym uje  ona swe pozyeye, a K arliści, 
ja k  się zdaje, nie zam ierzają  przechodzić 
w zaczepne.

G enerał Z abala  u staw ił swe wojska 
n a  po łudniu  i na  wschód od E ste lli. K arli­
ści są od nich dość znacznie oddaleni.

K roki n ieprzy jacielsk ie  rozpoczną się 
n a  nowo w śród w arunków , pod jak iem i po­
leg ł m arszałek  Concha. Lecz tryum f oswo­
bodzenia B ilbao je s t za ta rty .

K arliści n ie  będą  wcale tryum fow ać 
jeżeli zejdą ze swych gór. Lecz żołnierz 
nie pojm uje tej niemożebności. P am ię ta  on 
tylko, że wojsko rządow e ćw a razy  zostało 
pobite  w B iskai."

(ragets LwowsJus Nr. 1 5 3 , z dnia 8  lip eg

Proces Cassagnac’a.

D nia 2. lipca s ta ł p rzed  sądem  przy­
sięgłych d ep artam en tu  Sekwany naczelny 
red ak to r dziennika Pays, Paw eł G ran ier de 
Cassagnac, obwiniony o podburzan ie  oby­
w ateli do wzajemnej nienaw iści i pogardy. 
Sala rozpraw  zapełn iła  się publicznością, 
której znaczny p rocen t stanow ili bonapar- 
tyści. W idziano tam  pp. L evert, L avalette, 
A bbatueci, Chevreau i innych w ybitnych 
członków stronn ictw a cesarskiego.

Paw eł de C assagnac z w łaściwą sobie bu tą , 
oświadcza, że przyjm uje całą  odpow iedzialność 
za inkrym inow any a rty k u ł dziennika swego, 
w którym , ja k  wiadomo, wzywał stróżów 
bezpieczeństw a publicznego, aby rep u b lik a ­
nów ścigali i m ordow ali ja k  dzik ie  zwie­
rzę ta .

N astępnie zab ra ł głos p ro k u ra to r Ile- 
m ar aby uzasadnić a k t oskarżenia. „A rty­
kuły pana de Cassagnac, mówił, pojawiły 
się w sku tek  posiedzenia Zgrom adzenia 
narodow ego, k tó re  wywołało w ielką senza- 
cyę. Przedm iotem  rozpraw  była in terpela- 
cya w spraw ie pewnego dokum entu, zna­
lezionego w wagonie kolei żelaznej, k tóry  
pochodzić m ia ł od t. z. k om ite tu  odw oła­
n ia  się do narodu. Sąd zarządził śledztwo, 
czy j^omitet ta k i is tn ie je  i jakiego rodzaju 
są jego agitacye?

Pan Roulier w stąp ił na trybunę, aby 
zażądać śledztw a sądowego, a  po nim  pan  
G am betta, również z trybuny , m ówił o 
„pogardzanej fakcyi" t. j. o stronnictw ie 
bonapartystow skiem  a w padłszy w p a ro ­
ksyzm  gw ałtow ności nazw ał mówców tego 
stronn ictw a „nędznikam i". Sm utne to słowo 
zostało uwiecznione um ieszczeniem  w Jour­
nal officiel. Gdy m u zagrożono k a rą , p rze­
w idzianą w regulam inie, oświadczył G am ­
b e tta , że słowa te są raczej n ap ię tnow a­
niem  niż obelgą.

P rokura to r przypom ina dalej zajście 
na dw orcu St. L azare, k tóre  dało  powód 
do pierwszego a rty k u łu  pana de Cassagnac. 
N azaju trz  po pojaw ieniu się tego a rty k u łu  
sceny na dworcu p rzy b ra ły  ch a rak te r jesz­
cze gw ałtow niejszy. Pojaw ił się w tedy d ru ­
gi a r ty k u ł inkrym inow any z n ap isem : „Ser- 
geants de rille*. W śród tak ich  okoliczności 
a rtyku ły  te były zdolne zakłócić spokoj- 
ność publiczną. P odburzenie to mogło spro 
w adzić najsm utniejsze następstw a. To już 
nie dyskusya lecz obelga, p roste  grubiań- 
stwo. Czy w tak i sposób godzi się bronić 
stronnictw a, k tóre, ja k  mówią, m a przed  
sobą w ielką jeszcze m issyę ? Oprócz obelg 
i grubijaństw  zaw iera a rty k u ł ten  także  
groźbę zem sty i repressaliów . Czytam y w 
nim  bowiem :

... „W ietrzą oni (republikanie) Cayenne 
ja k  ło tr  szub ien icę ; zobaczym y to później, 
m iędzy nam i a wam i bowiem toczy się 
w alka na śm ierć. W ybije w krótce godzina, 
w której, jeżeli wy nas nie poprow adzicie 
na rusztow anie albo nie wyszlecie do Nu- 
mei, podniesiem y się znow u, należym y bo- 
wiam do tych, którzy m ają dobrą pam ięć...

P isząc te  słowa, spuścił pan Cassagnac 
z oka ustaw ę, zapom niał o pierw szych 
w arunkach publicznej spokojności. Ponowiły 
sie też rozruchy ; praw da, że nie przybra ły  
one rozm iarów  większych, lecz zawdzięczyć 
to trzeb a  jedyn ie  energii władz, czuwających 
nad porządkiem  publicznym ."

Oto m niej więcej treść oskarżenia 
p rokura to ra .

C assagnac zab ra ł następn ie  głos w 
własnej obronie. Podziękow ał on naprzód 
kuratorow i za um iarkow anie i za to, że o 
Gam becie w yraził się w sposób, na jak i 
człowiek ten  zasługuje. U żalał się jednak, 
że jem u  tylko sam em u (C assagnac’owi) wy­
toczono proces, podczas gdy dwa inne dzien­
niki, llappel i X I X  Siccle, k tó re  równocześnie 
zawieszono, w olne są od sądowego ścigania. 
O świadczył d a le j , że a rty k u ły  jego były 
tylko odpow iedzią na o b e lg i, k tó re  rozpo­
częły się już  mową G am betty w A uxerre, 
gdzie bonapartystów  nazw ano zbrodniarzam i 
i uw odzicielam i (corrupteurs); obelgi te  po­
nowiono w dziennikach Bappel, X I X  Siede 
i w Mepubliąue francaise, k tó re  stronnictw o 
bonapartystów  przezw ały ban d ą  i żądały  
postaw ienia ich przed  sąd  krym inalny. W re­
szcie rzecz ta  przeniosła  się na trybunę 
Zgrom adzenia.

C assagnac odczytuje następn ie  b ro ­
szurkę, w k tó re j cała  rodzina B onaparte  
n ie wyjm ując naw et N apoleona I, je s t znie­
sław ioną w sposób nikczem ny; dalej pismo 
pod ty tu łem : „O rgie na  dworze Napoleona 
III'*, w k tórem  m onarsze tem u i całej jego 
rodzinie zarzucano najrozm aitsze zbrodnie 
i zepsucie. Mówca zw raca uwagę p ro k u ra to ra  
na te  p ism a; a dalej ta k  się odzywa:

„Stronnictw o cesarstw a nie je s t  wcale 
stronnictw em  g w a łtu ; nie chce ono osiągnąć 
celu zapom ocą aw anturniczego zam achu, 
lecz opiera swe nadzieje na  woli ludu. Mnie 
to  oskarżają  o zakłócenie porządku  publicz­
nego, m nie, k tó ry  przed wojną zw alczałem  
republikanów , a  potem  kom unistów . Nie
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w iem , m oi panowie przysięgli, jak ie  jest 
wasze przekonanie p o lity czn e ; jeżeli jes te  
ście rep u b lik a n a m i, będziecie m ieli ty le  
uczucia słuszności, żeby m nie uniew innić, 
gdyż broniłem  się ty lk o ; jeżeli jesteście 
k o n serw atystam i, uw olnicie m nie , jako  n a ­
leżącego do tego samego stronnictw a. P an  
p ro k u ra to r m ówił nam  o czasach nieszczę­
snych, k tó re  w bliskiej przyszłości znów 
nadejść mogą. Przyszłość je s t niepew na, a 
nam  zagrażają  najstraszn ie jsze  przejścia."

Sąd przysięgłych po odbytej naradzie, 
zaprzeczył jednogłośnie wszystkim  pytaniom  
co do winy o sk arżonego , w skutek czego 
try b u n a ł w ydał wyrok uniew inniający.

G rzm ot oklasków by ł odpow iedzią na 
ogłoszenie tego w yroku; repub likan ie  pow i­
ta li go sykaniem .

W szystkie frakeye republikańskie , or- 
leanistow skie i legitym istow skie uw ażają 
ten  wyrok za osobistą obrazę. M inistrow ie 
naw et objaw ili nieprzyjem ne zdziwienie. 
W Izbę w ersalską uniew innienie Cassagnaca 
uderzyło ja k  p iorun z jasnego nieba.

K R O N I K A .

— Posiedzenie B ad y  m iejskiej od
będzie się we czwartek dnia 9 lipca 1874. z 
uderzeniem godziny 6. wieczorem w sali ra tu ­
szowej. Na porządku dziennym : 1) Wniosek
0 zniesienie instytucyi W ydziału Rady m iej­
skiej. — Sprawozd. p. radny Kulczycki. 2) 
Sprawa względem oddania w przedsiębiorstwo 
robót brukarskich. Projekt zmiany sposobu czy­
szczenia kloak we Lwowie. — Sprawozd. pan 
radny W ierzbicki. 3) Wniosek o zaniechanie 
rozszerzenia oświetlenia gazowego. — Sprawozd. 
p. radny Gostkowski. 4) Prośba p.Zygm unta 
Richtmana o przyjęcie do gminy i nadanie p ra­
wa obywatelstwa miejskiego. —  Sprawozd. pan 
radny Jekeles. 5) Rezygnacya syndyka miej 
skiego p. Dr. Kornela Hofmana. —  Sprawozd 
p. radny Starkel. 6) Rezygnacya radnego p. 
Dr. K asparka. —  Sprawozd. p . radny W ach- 
nianin. 7) Wniosek o ustanowienie ryczałtow e­
go na fiakry dla fizyka miejskiego. -  Spra 
wozd. p. radny D r Semilski. Na posiedzeniu 
poufnem : 8) W niosek w sprawie przyjęcia 
kustosza dla archiwum miejskiego. —  Sprawozd. 
p. radny D r. Gerstman.

(X) N u  Pohulance odbył się, stosownie 
do zapowiedzi, w poniedziałek festyn połączony 
z przedstawieniem teatralnem  na dochód tow a­
rzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny pol­
skiej. Dochód nie był znaczny z powodu nie­
pewnej pogody. Artyści dramatyczni urządzają 
tedy drugi podobny festyn; odbędzie się on na 
Pohulance w tem samem miejscu, gdzie po­
przedni , we czwartek, d. 9. b. m. Wieczorem 
odegrają artyści w teatrze letnim dwie sztuki, 
a to : farsę Żyd w beczce i Dóbzowianie.

Zwierzchność m iasta D roho­
bycza, jak  donosiliśmy w czoraj, przesłała na 
ręce starostwa kwotę 50 zł. na rzecz pogorzel 
ców miasta Nadworny. Wiadomość tę uzupeł­
niamy niniejszem dodając, iż gmina Drohobyclca 
równą kwotę t. j. 50 zł. ofiarowała także na 
rzecz pogorzelców m iasta Skolego.

—  W łość Gum poldskirchen w Dol­
nej Austryi przy drodze żelaznej z Gradeu do 
W iednia, znana z swych winnic, dnia 6. b. m. 
w znacznej części pogorzała. Ogień wybuchł 
skutkiem nieostrożności jednego z mieszkańców 
przy topieniu tłuszczu.

f  Fanciszek Bendel znany w arty  
stycznym świecie muzycznym fortepianista, 
zmarł dnia 3 bieżącego miesiąca w Berlinie 
na tyfus.

—-  B iu ro  d la  dziejńw wojny w pań- 
stwowem ministerstwie wojny od dłuższego cza­
su zajmuje się, jak  donosi Deutsche Ztg., re- 
dakcyą dzieła, w którem  ze stanowiska wojsko­
wego i historycznego przedstawione będą wojny 
mannrehii au stryack ie j, stoczone pod wodzą 
księcia Eugeniusza Sabaudzkiego. W krótce już 
należy oczekiwać ukazania się tej książki w han 
dlu Księgarskim. Zredagowane przez wspomnio- 
ne biuro m inisteryalne dzieje wojny włoskiej 
z r. 1859 wychodzą już zeszytam i; właśnie 
opuścił prasę zeszyt trzeci.

—  Czeski teatr narodowy w P ra ­
dze może nareszcie z końcem bieżącego roku 
stanie pod dachem. Prażska kasa oszczędności 
zaliczyła w tych dniach komitetowi budowy te ­
go teatru  tytułem  pożyczki 200,000 zł., które 
pozwolą wyprowadzić przynajmniej mury gmachu.

—  Zjaw isko gwiazd spadających, 
nader świetne, widziano w nocy z 1. na 2. bm. 
w azyatyckiej Turcyi, mianowicie w okolicach 
nad Eufratem  i Tygrem. Donosi o tem telegram  
obserwatoryum meteorologicznego w K onstanty­
nopolu, dodając, iż odznaczało się to zjawisko 
nie tylko mnóstwem spadających aerolitów, ale
1 nadzwyczajną ich wielkością, ta k ,  że wiele 
meteorów równało się gwiazdom pierwszego i 
drugiego rzędu, a niektóre miały ogony świe- 
tlaue jak  komety.

— W ie lk ie  pożary leśne przez ty ­
dzień przeszło, gdyż od 11. do 18. czerwca 
pustoszyły okolicę pomiędzy Drammen a D roe.

bak-Sunden w Norwegii, nad zatoką Christianii. 
Gęste obłoki dymu i łuna rozpościerały się aż 
do tego miasta , oraz do położonego na połu­
dnie Fredriksstad. Po nadludzkich usiłowaniach 
w końcu udało się okolicznej ludności stłumić 
pożar, który powstał przez nieostrożność robot­
ników przy zrębywaniu drzewa.

— Testament K aliforn ijczyka. Nie­
jaki p. James Lick w San Francisco, k tóry  do­
robił się był ogromnej fortuny, dzięki pom yśl­
nym przedsiębiorstwom, złożył niedawno w r ę ­
ce siedmiu kuratorów  swój testament, którym 
po zastrzeżeniu sobie skromnego dożywocia, 
oraz znacznych legatów dla swych krewnych, 
zapisał ogromne fundusze na rozmaite cele n a ­
ukowe i dobroczynne. I  tak  przeznaczył: na 
zakupno teleskopu astronomicznego, większego 
niż wszystkie dotąd istniejąee na świecie, dola­
rów 700,000 z zastrzeżeniem , że teleskop ten 
UBtawiony będzie w obserwatoryum kaliforuij- 
skiem; dalej 250,000 na wystawienie grupy p o ­
sągów, przedstawiających dzieje i rozwój Kali­
fornii, a k tóra to grupa stanąć ma w ogrodach 
Kapitolu w San Francisco; 300.000 dolarów 
na założenie szkoły m echaniki; 150,000 do­
larów na wzniesieuie pomnika pamięci poety 
ludowego Franis Scott K ey; 150.000 na u rzą­
dzenie łazienek publicznych w San Francisco, 
z których mniej zamożni korzystać by mogli 
bezpłatnie i 100,000 na ochronkę dla sędzi­
wych a ubogich kobiet. Drobniejszemi stosun­
kowo kwotami obdzielone zostały wszelkie hu­
manistyczne instytuty kaliforneńskie, generalnym 
zaś spadkobiercą swym mianował testa to r A ka­
demię Umiejętności w San Francisco i S tow a­
rzyszenie pionierów kalifornijskich.

— O tegorocznym komecie, które­
go codziennie teraz widzieć można z wieczora 
w stronie północnej firmamentu, jako dość dłu­
gą, lubo słabo przyświecającą rózgę prom ieni­
stą, znakomity astronom włoski, ksiądz Secchi, 
na podstawie swych badań i spostrzeżeń ogła­
sza wiele ciekawych szczegółów , z których co 
wybitniejsze podajemy do wiadomości naszych 
czytelników, ile że zapewne uderzyć ich już 
musiało to rzadkie zjawisko na niebie. Ksiądz 
Secchi badał nowego kometę zapomocą Frau- 
enhofferowskiego spektroskopu i w otrzymauem 
widmie spektoralnem poznał charakterystyczne 
pręgi węgla lub też którego z węglowych ciał 
chemicznych w ogóle. Je st to zresztą zjaw is­
kiem u komet pospolitem, że otrzym ane z nich 
widma spektralne zawsze w skazują na węglowe 
składniki tych nieprawidłowych ciał niebieskich. 
Czyżby w istocie komety —  zapytuje Secchi —  
miały być tylko gigantycznemi dyamentami 
w stanie ulotnienia? Gdyby węgiel w połącze­
niu z tlenem jako czad stanowił głównie masę 
ciała kom ecianego, natenczas przypuszczać by 
można śmiało, że zetknięcie się ziemi z  takiem 
ciałem, nie miałoby dla mieszkańców złych na­
stępstw  o tyle, że uniknęłoby się gwałtownego 
wstrząśnienia lub nawet rozbicia kuli ziemskiej; 
w najgorszym razie ucierpieli by oni tylko od 
trującego gazu węglowego, jak i wielkim nawa­
łem przejąłby całą atmosferę ziemską. Dla z a ­
spokojenia wszakże swych współmieszkańców 
ziemskich ksiądz Secchi dodaje, że kometa te ­
goroczny przemknie się w takiej od ziemi od­
ległości, iż nie ma żadnej zgoła obawy, ażeby 
nam zaczadził atmosferę swą jadow itą masą. 
W tych dniach zresztą znów en zacznie odda­
lać się od nas, dnia 17. b. m. na długie, dłu­
gie lata pożegnać mamy tego niebieskiego gościa.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

Petrarka . Jak już donosiliśmy, dzień 
18. b. m., jako 500 letnia rocznica śmierci 
Franciszka Petrarki, będzie obchodzony uroczyście 
w Padwie, gdzio wielki poeta spędził ostatnio dni 
swego życia i w rodzinnem mieście Arezzo. Zwy­
czaj obchodzenia rocznicy zgonu sławnych ludzi 
jest obecnie bardzo w modzie, jak gdyby śmier­
cią swoją sprawili ludzkości wielką przyjemność : 
to też niezawodnie uroczystość ta  odbędzie się nader 
tłumnie. Już teraz czasopisma różnych krajów roz­
pisują się Szeroko o Petrarce a w Niemczech po­
jawiły się znakomite i gruntowne, lubo pod wzglę­
dem formy dość ciężko i sucho napisane dzieło 
Ludwika Geiera o wiekopomnym śpiewaku wło­
skim i współczesnej epoce, podczas gdy Włochy 
nie zdobyły się jeszcze na poważniejszą publika- 
cyę, zastosowaną do okoliczności. Petrarka niotyl- 
ko jako poeta zasługuje na uwagę potomności, 
wprawdzie włoskim swoim sonetom i kanzonetów 
zawdzięcza nieśmiertelność a dawno już zapomnia­
no o jogo łacińskich dziełach, listach i pismach 
polemicznych, z których był tak dumnym, —  
lecz i te znać należy dla uzupełnienia obrazu 
człowieka; który niemal z wszystkiemi książętami 
włoskimi, jak również z Karolem IV, żył na po­
ufałej stopie i niejednokrotnie za pomocą pióra mię- 
szał się do spraw publicznych.

Jako humanista rozwijał Petrarka działal­
ność swoją we wszystkich kierunkach. Jak później 
Goethe, zajmował sięnajróżnoroduieszemi umiejętno­
ściami, przy czem równie jak niemiecki poeta, 
doznawał niejednej przykrości. Szczególnie zaczep­
ki na jurystów i lekarzy narażały go na arcy-ostro 
repliki. Niemałej doniosłości były jego polityczne 
prace. Był on, co jest dotąd dostatecznie znaną 
rzeczą, publicystą pierwszego rzędu a listy jego
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w tym przedmiocie byłyby się rozpowszechniły 
olbrzymio, gdyby już wówczas znano druk. W obec 
żadnej sprawy, obchodzącej ojczyznę, nie pozostał 
bezczynnym. Niezrażony zawodami i rozczarowa­
niami, nie przestawał pracować nad odrodzeniem 
ojczyzny. Trzech z rzędu papieży wzywa namię­
tnie. by porzuciwszy Awinion, wrócili do osiero­
conego Rzymu, aby stary blask i minioną potęgę 
władczyni świata odnowić. Gdy Cola di Rienzi 
został trybunem, przesyła mu Petrarka natchnione 
pozdrowienie, działa dla niego wedle sił. Po upad­
ku trybuna szczerze i głęboko nad nim boleje. 
Wojna wywołana pobudkami handlowemi między 
Wenecyą a Genuą boleśnie go dotyka. Pisze n a ­
tychmiast do doży weneckiego, przemożnego Dau- 
dolo, i do genueńskiego arcybiskupa, zaklina ich, 
by nie dopuścili rzezi między dziećmi jednej 
matki. Później, gdy Genueńczycy powołali na po 
średnika Giovanni’ego Visconti, spieśzy jako poseł 
do Wenecyi, by traktować o pokój.

Komuż nieznana miłość Petrarki do Lau­
ry —  lecz jakżeż rozmaicie o niej sądzono! Uczu­
cie to było trwałe, głębokie, potężne ; zapełniało 
ono przez 21 lat serce poety i niewygasło nawet 
wraz ze śmiercią ukochanej, oświecając jeszcze 
wieczór życia poety łagodnym swym blaskiem. 
Laura została nieśmiertelną, lecz niewierny o niej 
więcej nad to, że była bardzo piękną, że miała 
złote włosy i w d. 6. kwietnia 1348 umarła na cho­
lerę. Kilku komentatorów Petrarki, ludzie uczeni 
i trzeźwi, uznali Laurę po prostu za twór wyo­
braźni. Przed stu z górą laty, Francuz dc Sade 
w obszernem dziele o Petrarce utrzymywał , że 
Laura pochodziła z rodziny de Noyes, że w roku 
1325 zaślubiła szlachetnego kawalera Hugona de 
Sade i obdarzyła go jedenastu dziećmi... Powta­
rzano tę wersyę długi czas bez krytycznego spraw­
dzenia. W obec takiego faktu byłby stosunek mi- 
lośny Petrarki z Laurą dość śmieszny. Poeta za­
ręcza wielokrotnie, że jego miłość była czysto 
platonicznej natury. Na szczęście wspomniony po­
wyżej Geiger dowodzi, że Laura umarła dziewicą. 
Takj więc stosunek jego z ukochaną odzyskuje ide­
alną barwę a traci pozory śmmszności.

T  E  A T  R

(K) P ięcioaktow y d ram a t W iktoryna 
S a rd o u , p. t. Ojczyma, mimo niezaprzeczo­
n y ch , częściowych p iękności, je s t sztuką 
nie wznoszącą się nad  zwykły poziom , o- 
b llczoną na silny efekt, do spraw ienia k tó ­
rego zm ierzają bardzo jask raw e środki. A u­
to r przedsięw ziął nap isać s z tu k ę , k tórejby 
sam a treść była d la  w szystkich sym paty­
czną i ponętną — postanow ił wystawić w al­
kę wolności z despotyzm em , śm ierte lne  za ­
pasy uciśnionych z ciem ięzcam i. Z adanie  za ­
praw dę piękne i szlachetne, lecz d la  sp e ł­
n ien ia  go po trzeba  prócz ta len tu  wiele n ie ­
kłam anego uczucia i z a p a łu , wielkiego po­
czucia m iary  i ta k tu  — jeśli utw ór nie ma 
zostać niesm acznym  kom unałem . —  P rz y ­
miotów tych zabrakło  panu S a rd o u : chęci 
jego uczciwe, lecz nie sp rosta ły  w ielkiem u 
założeniu — bo b rak ło  mu tego p raw d zi­
wego, św iętego o g n ia , z k tórym  p rzystępo ­
wać należy do prac podobnych, bo zam iast 
niego sypnął k ilka  rak ie t i szmermelów, 
zdolnych w praw dzie upoić i do entuzyazm u 
usposobić pewne sfery publiczności, lecz nie 
zdolnych w zbudzić rzetelnego w rażenia po 
śród w ybredniejszych widzów. I  rzecz też 
to  nader ła tw a do zrozum ienia, że nie m o­
żna pisać sztuk w guście Czarnych djablóic— 
gdzie w szechw ładnie k ró lu ją  najniższe in- 
s ty n k ta  człow iecze— i sztuk , jak  Ojczyzna, 
gdzie się znowu chce sk ładać  hołd  na jsz la ­
chetniejszym  ludzkim  popędom . Jedno  wy­
klucza drugie  — arcy - rzadko zaś zdarzają  
się tak ie  w szechstronności, k tóreby  zdołały 
z równie pom yślnym  skutk iem  ogarnąć te 
dwie o całe niebo od siebie oddalone dzie­
dziny. Sardou z francuzką lekkością  zab ra ł 
się do dzieła. Mimo ogólnikowego ty tu łu , 
na k tó ry  w ybrał jedno  z najw znioślejszych 
haseł lu d zk o śc i, widocznie w praktycznym  
celu ściąguięcia  licznej pub lik i —  mimo ty ­
tu łu  , mówię , m a to  być rzecz h isto ryczna 
a przedm iotem  w alka N iderlandczyków  z 
F ilipem  hiszpańskim  o niepodległość. Z a­
kreśliw szy ta k  w yraźnie osnowę i ch a rak te r 
sz tu k i, nie p o s ta ra ł się je d n a k  au to r o u- 
czynienie zadość przyjętym  przez to  samo 
na  siebie w arunkom  a m ianowicie nie u- 
w zględnił w cale t ła  wieku i k o lo ry tu , boć 
jużci nie możemy za to  uważać pełnego j a ­
skraw ej p rzesady  obrazu okrucieństw  k się ­
cia A lby, i p rzedsm aku  hiszpańskiej inkwi- 
zycyi. Ów nieszczęsny Alba zawiesza tu  
na  rogach  ulic p lak a ty , grożące w ym ordo­
w aniem  całej ludności F landry i a  korzy się 
w prochu przed córką, k tó rą  ubóstw ia... N a­
w et w tern ponurem  m alow idle śm ie rte ln e ­
go boju o wolność nie m ógł się au to r uch ro ­
nić od s ła b o śc i, właściwej d ram aturgom  
francuzk im , do zdrady  m ałżeńskiej... Donna 
D olores, żona jednego z powstańców, ich 
naczelnika, hrabiego Ryssor, zd radza  go na 
rzecz jego to w arzy sza , K arla. Je s tto  ko 
b i e t a , nie zdolna wznieść się do żadnych 
innych uczuć okrom  folgow ania swej n a ­
m ię tn o śc i—  jej „Bogiem je s t  m iło ść- i d la  
tego nie w aha się zdradzić  m ęża i wydać

go wr ręce katów , by go się tylko pozbyć i 
ocalić przed jego zem stą kochanka. W śród 
gw ałtow nych efektów, działających siluie na 
w yobraźnię w idza, w śród rzez i, m ordów i 
huku  rusznic , zb liża  się rzecz ku również 
krw aw em u końcowi. Garlo wypuszczony na 
wolność dzięki w staw ieniu się córki Alby, 
Donny R afaeli, p rzy rzek ł h rab iem u Ryssor, 
k tóry  m u przebaczył w ostatn iej chwili przed 
zgonem zemścić się okru tn ie  na zdrajcy. 
Przekonaw szy się że tym  zdra jcą  nie był 
kto inny, ja k  ty lko  donna D o lo re s , topi w 
je j p iersi mimo próśb i zaklęć sz ty le t, po- 
czem ściska ją  jeszcze z w yrazem  najw yż­
szej m iłości i w yskakuje oknem  na  stos, 
na k tórym  giną jego tow arzysze... W szystko 
to  bardzo efektow ne, rozpłom ienia naw et 
wiele głów, lecz nie w ytrzym uje kry tyk i.

Pan i M odrzejewska, lubo ją  wolimy 
w m niej wysoce dram atycznych  rolach, o d ­
nosiła św ietne tryum fy jako donna Dolores. 
O ddała tu  znakom ita a rty s tk a  w ybornie 
typ nam iętnej Pliszpauki, k tó ra  d la  swego 
występnego uczucia gotowa poświęcić w szyst­
ko, pozryw ać w szelkie ludzkie węzły, p o ­
dep tać  wszystko, co szlachetne i wzniosłe, 
by przez najw iększe zbrodnie i upodlenia 
dojść do pożądanego celu. Sceny z kochan­
kiem, z mężem i z Albą, wreszcie o sta tn ia  
chw ila przedzgonna, wypadły św ietnie. 
Panna D eryng jako  donna R afaela  dobrze 
oddała  postać schoi-załego, pełnego sz la­
chetności dziewczęcia, pragnącego ocierać 
łzy niedoli i c ierpienia, k tó rą  widok oj­
cowskich okrucieństw  o śm ierć przypraw ia. 
Pani L inkow ska (S ara M athison) z s iłą  od 
deklam ow ała słowa oburzenia przeciw  bez­
prawiom  hiszpańskim . R ola k r. Ryssor nie 
je s t odpow iednia dla pełnego zkądinąd ta  
len tu  p. E dgara . Ani w chwili s ta rc ia  z 
żoną, gdy się dow iaduje o jej zdradzie, ani 
też w scenie ze zdradzieckim  Carlem  nie 
widzieliśm y w panu  E. praw dziw ego uczu ­
cia i bolu, jak ie  się w nim m alow ać winny. 
N ajlepiej odegrał a r ty s ta  o sta tn ią  scenę 
przed śm iercią swoją; w ogólności widać 
było w grze jego staranność. Z zapałem  i 
uczuciem  odegrał rolę K arła  van d er Noot 
p. W oleński a z charak terystycznej roli 
księcia Alby zadow alająco w yw iązał się p. 
Zboiński. P. Kwieciński jako  m arg rab ia  de 
la  T rem onille g ra ł z w ielką swobodą i hu ­
m orem . R eszta  osób nie psu ła  całości. 
W końcu przypom inam y znowu dyrekcyi, 
aby ze w zględu na w ielkie upały  nie nad­
używ ała cierpliw ości widzów i nie p rzec ią ­
gała p rzedstaw ień  do północy, ja k  w n ie­
dzielę.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

P R Z E G L Ą D  HA NDL OWY.

In rńw , dniu 6. lipca 1874.

Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w o w s k i e j .

Ceny ' g r o c h u  za 180 U  w ynosiły 8 
z ł . ; m niejsze tran sp o rty  odeszły do Niem iec 
i Szlązka. Ceny k u k u r u d z y  przy trw ałym , 
ożywionym wywozie do G alieyi i Szlązka i 
przy znacznych w ysyłkach przez Suczawę 
doszły do 8 zł. za 180 U . Panuje p rzeko­
nanie, że handel tym  artyku łem  potrw a aż 
do nowego zbioru i że dowozy do G alieyi 
nie u staną .

J a j  w ysłano: z T arnopola  110, z
Brodów 83, z Podwołoczysk 796, z K ras­
nego 43, z Mościsk 210, z P rzem yśla  118, 
z Ja ro sław ia  253, a  z Rzeszowa 311 
centnarów . Przez Podwołoczyska w prow a­
dzono do G alieyi w o sta tn ich  8 dniach: 
2056 cent. grochu; 2883 centn. hreczki; 
2195 centn. prosa; 105 centn. wyki; 622 
centn. ty ton iu ; 97 cen tn . wełny; 36 centn. 
tra n u  rybiego; 14 centn. je lit; 11 centn. 
w łosienia końskiego; 17 centn. p ierza; 7 
m ntn . ryb  suszonych; 27 centn. skór.

W h a n d l u  z b o ż o w y m  by ł zna­
czny obró t pomimo lichych cen. S padan ie  
cen spowodowane zostało pom yślnem i d o ­
niesien iam i o stan ie  zasiewów tudzież zb li­
żającą się po rą  żniw. W sku tek  tego zby­
w ała Rossya olbrzym ie swe zapasy zboża 
po obecnych cenach um iarkow anych, ażeby 
później nie m usia ła  oddać zboża za jeszcze 
niższą cenę. W zdłuż kolei Kijowsko - B rzes­
kiej nadano  do wywozu w osta tn ich  ośmiu 
dniach ty le  zboża, że m agazyny na w szyst­
kich  p raw ie stacyach  są przepełnione. N aj­
więcej zboża zsypano w Kijowie ta k  dalece, 
że m usiano tam  n a  ja k iś  czas w strzym ać 
zupełn ie  przyjm ow anie zboża do m agazy­
nów. W R adziw iłow ie leży na  sk ładzie  w 
chwili gdy piszem y niniejsze spraw ozdanie 
40.000 centnarów  zboża. W Podwołoczy- 
skacli i w Tarnopolu  były dowozy zboża 
z Rossyi w osta tn ich  ośm iu dniach także 
wcale znaczne a  n ad to  zapow iedziano d a l­
sze w iększe tran sp o rty . Pod względem  szcze­
gółów w hand lu  zbożowym przedew szyst- 
k iem  zanotow ać w ypada, że p s z e n i c a

spad ła  w cenie, głów nie zaś pośledniejsze 
ga tuuk i tejże. Wywóz pszenicy skierow any 
był w pierw szym  rzędzie do G alieyi dla 
konsum cyi miejscowej a m niejsze tran sp o r­
ty  odeszły do Morawy i Szlązka. Ż y t o  
było poszukiw ane i znalazło znaczniejszy 
odbyt w G alieyi, na  górnym  Sziązku, w 
północnych W ęgrach, na Sziązku i na Mo 
raw ie; jednakże pod wpływem silnego do­
wozu spadły  ceny żyta; za poślednie ga 
tunk i płacono po 1 z łr. za korzec. J ę c z ­
m i e n i a  dowożono obficie na ta rg i, nie 
było jed n ak  kupców, albowiem  pod w zglę­
dem gatunku nie odpow iadał w arunkom  
staw ianym  przez brow ary. Stosunkowo 
najm niej spadły  ceny o w s a ,  albowiem  po 
py t z górnego Szlązka i Niemiec był s ta ­
ły  i silny.

B y d ł a  r z e ź n e g o  przewieziono ko 
leją Lwowsko - Czerniow iecką do dalszego 
tran sp o rtu  do Oświęcima i W iednia 2.100 
sztuk. Spęd byd ła  z tutejszego ta rg u  do k o ­
lei żelaznej wynosił 152 sztuk  wołów. 
Z Podwołoczysk wysłano 112 sztuk a  z 
T arnopola 570 sztuk  wołów. K o n i  w ysła­
no z T arnopola 16 sztuk  a z Podwołoczysk 
27 sztuk . T r z o d y  c h l e w n e j  wysłano: 
z Brodów 787; z T arnopola  361; z Podwo­
łoczysk 1.258; ze Lwowa 413; z G ródka 
119; z Mościsk 228; z P rzem yśla  331 
3ztuk.

W hand lu  w ę g l a m i  nie zaszły żad ­
ne zm iany Do G alieyi przywieziono po 
części z galicyjskich, po części z górno- 
szlązkich kopalń  6.800 centnarów  węgla 
kam iennego. P ruscy  hand larze  węglam i 
baw ią obecnie w B ukareszcie i dok ładają  
usilnych s ta ra ń  do w yrobienia węglom z 
kopalń górnoszlązkieh trw ałego i rozleg łe­
go popy tu  w księstw ach N addunajskich.

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  
ceny były następ u jące : B o c h n i a :  pszenica 
190 U  13 zł. 90 ct. do 14 zł. 50 ct., żyto 
180 U  9 zł. 25 ct. do 9 zł. 60 ct., jęczm ień 
158 U l  zł. 25 ct. do 7 zł. 80 ct., owies
112 U  5 zł. — ct. do 5 zł 25 ct. U spo­
sobienie d la  potrzeby pom yślne; zam ów ie­
n ia  żadne. K ukurudzy dowieziono z księstw  
naddunajsk ich  a pszenicy i ży ta  z B ro­
dów i Podw ołoczysk. T a r n ó w :  pszenica 
190 U  13 zł. 75 ct. do 14 zł. 50 ct., 
żyto 180 U  9 zł. 10 ct. do 9 zł. 50 ct.
jęczm ień 158 U  7 zł. 25 ct. do 7 zł. 75
ct. owies 112 U  5 zł. — ct. do 5 zł. 20 
ct. U sposobienie spokojne i w yczekujące. 
Pokup był ty lko na  po trzeby  młynów i za- 
prow iantow ania. Dowóz od granicy rossyj- 
skiej był i w tym  tygodniu  znaczny. Z na­
czniejsze transporty  owsa odeszły do Niemiec. 
D ę b i c a :  pszenica 190 U  13 zł. 50 ct. 
do 14 zł. 50 ct. żyto 180 U  8 zł. 75 ct.
do 9 zł. 25 ct., jęczm ień 158 ST 7 zł. —
ct. do 7 zł. 50 ct., owies 112 U  4 zł. 80
ct. do 5 zł. 10 ct. Usposobienie m dłe. 
Popyt ty lko  d la  miejscowej k o n su m cy i; 
ta rg i m ało odwidzane. R z e s z ó w :  psze 
nica 190 U  13 zł. 50 ct. do 14 zł. 50 
ct., żyto 180 U  8 zł. 50 ct. do 9 zł. — 
ct. jęczm ień 158 U  7 zł. — ct. do 7 zł.
40 ct., owies 112 U  4 zł. 70 ct. do 5 zł.
— ct. Usposobienie wyczekujące. Dowóz z 
Suczawy, Brodów i Podwołoczysk znaczny 
ale tylko na potrzeby młynów i konsum cyi 
miejscowej. J a r o s ł a w :  pszenica 190 U  13 
zł. 50 ct. do 14 zł. —  ct., żyto 180 U  8 
zł. 25 ct. do zł. 50 ct., jęczm ień 158 U  
6 zł. 75 ct. do 7 zł. 25 c t , owies 112 U
4 zł. 50 ct. do 4 zł. 90 ct. Usposobienie
bardzo ożywione. B ardzo silny dowóz od 
granicy ro ssy jsk ie j; znaczniejsze tran sp o rty  
ży ta i pszeuicy odeszły do zachodniej Gali- 
cyi. Żywy popy t na ow ies; znaczniejsze t r a n ­
sporty  owsa odeszły do Niemiec. P r z e m y ś l :  
pszenica 190 U  13 zł. 50 ct. do 14 zł. — 
ct., żyto 180 U  8 zł. 20 ct. do 8 zł. 60 ct.,
jęczmień 158 U  6 zł. 50 ct. do 7 zł. 25 ct.,
owies 112 U  4 zł 40 ct. do 4 zł. 85 ct. 
Usposobienie : pomyślne. T rw ały wywóz m ą­
ki i produktów  m ącznych do północnych 
W ęgier. W osta tn ich  8 dniach przew iezio 
no i oddano do przew ozu kolei w ęgiersko- 
galicyjskiej około 42.000 cent. zboża. L w ó w :  
pszenica 190 U  13 zł. — ct. do 14 zł. —
ct. żyto 180 U  8 zł. — ct. do 8 zł. 25 ct.
jęczmień .158 U  6 zł. 25 ct. do 7 zł. — ct.,
owies 112 U  4 zł. 30 ct. do 4 zł 75 ct.
W łaściciele, spekulanci i nabywcy zajęli s t a ­
nowisko wyczekujące. Usposobienie spokoj­
ne. O brót ograniczył się w tygodn iu  u b ie ­
głym na  n iezbędne potrzeby. M łyny za­
kupują m a ł o , spodziew ając sie zniżenia 
cen. T a r n o p o l :  pszenica 190 U  11
zł. 25 ct. do 12 zł. 40 ct. żyto 180 U  6 
zł. 50 ct. do 7 zł. 50 ct. jęczm ień 158 U
5 zł. 50 ct. do 6 zł. — ct., owies 112 U  4 
zł. — ct. do 4 zł. 50 ct. U sposobienie oży­
wione. Dowozy od granicy rossyjskiej przez 
H usiatyn  były iw  tym  tygodniu  mimo lichych 
cen, silne. B r o d y :  pszenica 190® ” 1 0 zł. 75 
ct. do 11 zł. 75 ct., żyto 180 U  6 zł. 40 
ct. do 7 zł. 25 ct., jęczmień 158 U  5 zł. 25 
ct. do 5 zł. 75 ct., owies 112 U  4 zł. — ct. 
do 4 zł. 40 ct. Usposobienie na początku 
tygodnia  ożywione, p rzy końcu ospałe. D o­
wozy z Rossyi ciągle bardzo zn aczn e ; wszy­
stk ie  sk łady  przepełn ione są zbożem. W o-

b ręb ie  koleji Kijowsko - B rzeskiej leżą na 
sk ładach  bardzo znaczne zapasy zboża, z 
czego łatw y wniosek, że obró t w handlu  
zbożowym utrzym a się i w najbliższej p rzy ­
szłości w pełnej sile. Wywóz zboża skiero­
wany był do zachodniej Galieyi, do Szlązka 
i Morawy. Owies był poszukiwany. P o d w o ­
ł o c z y s k a :  pszenica 190 U  10 zł. 70 ct. 
do 11 zł. 50 ct., żyto 180 U  6 zł. 50 ct. 
do 7 zł. 20 ct., jęczm ień 158 U  5 zł. 40 ct.
do 5 zł. 80 ct., owies 112 U  4 zł. —  ct.
do 4 zł. 35 ct. Usposobienie pomyślne. By­
ły ożywione dowozy tak  osią jak o  też ko­
le ją  B rzeską. O brót w hand lu  pszenicą i 
żytem  z powodu spadających cen, nieco o- 
spały. Lepszy popyt za owsem do wywozu 
na p rusk i Szląsk.

Konwersya długu państwowego.

— Z efektów ogólnego długu państw o­
wego, na mocy ustaw y z d. 20. Czerwca 
1868 r . konw ertow ać się m ających, konw er­
towano w m iesiącu czerw cu 1874 i zapisano 
w księg i: 816120 zł. w banknotach  i 178.540 
zł. w srebrze oprocentow anych, razem  994.660 
zł. wal. au s tr . Ogółem skonw ertow auo do
30. czerwca 1874 r . :  1,045.016.844 zł. 11/2 
ct. w bankno tach  a 972,966.267 zl. 12V2 
cent. w srebrze oprocentow anych , razem  
2,017,983.111 zł. 14 ct. Do konwersyi po­
zostaje jeszcze w b an k n o tach : 12,102.336 
zł. 50 c t . ; w srebrze 2,520.528 zł. 50l/2 ct. 
ra zem : 14,622 865 zł U2 ct.

— Sprawozdanie tygodniowe lwow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej o cenach 
zboża i produktów zrealizowanych na placu 
iwow w ciągu tygodnia od 26. czerwca do 3go 
lipca 1874. Z b o ż a . .  Pszenica 170 U  czelna 
biała złr. 1 2 .— czelna czerwona, zł. 11.50 
czelna żółta zl. 11. — dobra, sucha biała zlr. 11.50 
dobra, sucha czerwona, zł I I , — dobra, sucha 
żółta, zl. 10.50 poślednia albo wilgotna złr. 10.—  
Ż y t o  160 U  najlepsze suche zlr. 8 .50. N a ­
s i o n a .  Koniczyna 180 fnt. zlr 35. N a s i o n a  
o l e j n e .  Rzepak zimowy 150 U  0.50. Okowita 
80 Tralles 41 miar gotowa , złr. 20.20 
Spirytus 80 Tralles 4! miar na lipiec wrzesień 
złr. 20.7/g,

O S TA TN IA  PO C ZTA.

C e s a r z  r o s s y j s k i  p rzybył p rzed ­
wczoraj do W e i m a r u  i przyjm ow any był 
na dw orcu kolei przez rodzinę W ielkiego 
Księcia. C e s a r z  W i l h e l m  tegoż dnia 
wyjechał z Em s do Kobleucyi.

M inistrow ie fraticuzcy T a l h a u d  i 
C u m o  n t  (legitym iści) za poradą  przyjaciół 
swoich p o d a l i  s i ę  d o  d y m i s y i ,  lecz 
M ac-M alion nie p rzy ją ł jej, mówiąc, że m i­
nistrow ie, ja k  żołnierze, m uszą dotrzym ać 
pola w przeddzień  bitwy.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  posta ­
nowiło przyw ieść 7. lipca do końca obrady 
nad ustaw ą m unicypalną; następnie  zaś nad 
popraw ką L ueyana B r u n  obradować.

W W rexham  w W alii odbyło się 4.
b. m. liczne zebran ie  górników, na k tórem  
członek parlam en tu  angielskiego B u t t  b ro ­
n ił system u Trades - TJnions i dowodził, że 
wyrodzi się z tąd  system  w spólnictw a ro ­
botniczego, co jedynem  może być rozw ią­
zaniem  zadow aluiającem  kw estyi robotniczej. 
W końcu nadm ienił że związki robotnicze 
nie dopuszczają ugód na podstaw ie sądów 
polubownych.

Z S a n t a u d e r  te leg rafu ją  6. lipca: 
O ddział karlis tów  pod dowództwem  V a 1- 
d e  s p i n y  w sile 2.000 ludzi podsunął się 
aż pod A stillero  i zag rażał m iastu  S a n -  
t a n  d e r ,  praw ie ogołoconem u z wojska. 
W ładze telegrafow ały  o posiłki. O kręty  
rządow e pop łynęły  w górę zatoki, aby 
ogniem  działow ym  zasłonić okolicę m iasta  
od napadu  karlistów .

Je n e ra ł M o r i o n e s  dowodzić będzie 
na północy jednym  korpusem  arm ii, a j e ­
nerałów  Echague, M artinez Campos i j e ­
szcze jednego zastąp ić  m ają L a s s e r n a ,  
P o r t i l l a ,  W e y l e r  i F a j a r d o .

W e r sa l, 7. Lipca. W  Z grom a­
dzeniu narodow em  komissya inieyatywy 
wniosła odrzucenie w niosku Larochefou- 
caulda w spraw ie przywrócenia m onarchii. 
Rozprawy nad interpelacyą Bruna odbędą 
się dzisiaj. Między pojedyńczemi stronn i­
ctwami i grupam i odbywają się ciągle ro ­
kowania celem zgodnego w ystąpienia w o- 
bec toj interpelacyi.

Odpowiedz re d a k to r: W ładysław Łoziński.

Telegramy Gazety Lwowskiej.



Przjjechalt dlo Lw ow a
lm  la 7. Lipca 

H otel Knropsjeki.
Pp. Abgarowicz W., z Podola ros. — Brze- 

ściański S., z Sambora. — Harsdorf 0., z Krakowa. 
— Janicki R., z Hołoszowic. — Madejski T., z 
Podbnża. — Sykora H., z Zborowa. — Torosiewioz 
L, z Madan. — Urbański W., z Kostorowca.— Za­
remba J., z Wołynia.

Hotel Zorżft .
Pp. br. Dzieduszycki A., z Izydorówki. — 

br. Krasicki E., z Liska. — Kotkowski A., z Ila- 
włowic. — Skibniewski L., z Rossyi. — Teutu J., 
z Multan. — Tyztnhans A., z Krakowa. — Zaleski 
A., z Rossyi,

H otel L a n g a :
Pp. Malinowski W., z Marianowa. — Blech I 

J., z Drokowyża. — Pierer E., ze Stryja.

H otel A n g ie lsk i:
Pp. Beyzym J., z Porudnia. — Hauterive A., 

z Siedlisk. — Paszkowski I., z Buska.
H otel Kuhna.:

P. Sierakowski R., z Rossyi.
H otel W a r sz a w sk i:

P. Kisslinger M., z Pieczygóry.
H o te l K ra k o w sk i:

Pp. Janiszewski G., z Hnatkowio.— Romań­
ski K., z Piotrowa.—-Hilenbrand K., z Kolbuszowy.

O d j e e h a K  x e  L w o w a .
dnia 7. Lipca

Pp. ks. Lubomirski K., do Podwołoczysk. — 
hr. Czosnowski A., do Podwołoczysk. — br. Kozie- 
brocki S., do Chlebowca. — hr. Mołodecki J., do | 
Manasterzysk. — hr. Zamojski S., do Wysocka. — |

br. Wattmann O., do Rudek. — Olszewski P., do 
Krakowa. — Bieńkowski L., na Wołyń — Ratyń- 
ski M., do Krakowa. — Straszyński R., do Podwo­
łoczysk. — Targoni A., do Podwołoczysk.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 8. Lipca 1874.

Barometr 741'2mm. Psychrometr suchy 18'7°( 
Poychrometr wilgotny 15'5°C. Prężność pary 11’2 
»  Wilgoć 70%. Zachmurzenie 1. Wiatr S2 
Oson 0. Uwaga nieco mglisto.

P o o łę g i k o l c o w a : P r s / e k o d s ą  na g ł or­
n y  d w o r z e c ;  z K r a k o w a  o 5 -. 57. m. r*«<-
9. g. 45. m. w nocy i 10. g . 50. m. rano; z C s  e 
n i o w i e  c:  10. g, 13, m. w nocy, 4 g. w nocy

’ i 3. g. 5. m. po poł. — z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3, m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nooy, ze S t r y  j a codziennie
0 7 godz. 22 m. wieczór, prócz tego w Poniedziałek, 
Środę i P iątek o 8 godz. 45 m. rano,

Qdohodzą: do K r a k o w a  5 g. 5 m. rano 
6. g. 5. m. wieczór i 11. g. 28. m. w nooy; — do 
O z e r n i o w i e c :  6. g. 50. m. rano, 11. go. 48 in. 
w nocy i 12. g. 50 m w południc; — d o  Po d w o  to ­
c z y s k  i B r o d ó w :  12, g. wpołud., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. m. rano, do 8 1 ry j  a codziennie o 7 godz, 
22 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 8 godz. 20 m, popołudniu.

% P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o ­
c z y s k  i d e  B r o d ó w :  g. 11. .32. m. w nocy i 12. 

1 g. 53. m. w południe.

Cennik iwnwskiej Izby haadl. i prze®.
Lwów, dnift 7. Lipca 1874:

1 . A k e y e  x a  e a t u k ę .
Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 sł. m. 
Eolei lwow.-ezorn.-jaa. po 200 zł, 
Banku hip. gał. po 200 zł.

2 .  L is ty  s a s t .  s a  lO O  z l ,  
Tow. kred. gal. 5-prcnt. w. a. . . . 
Tow. kredyt, gal. 4-pre. w. a.
S-prcnt. listy zastawne nowe okresow 
Banku iiiputeczii. gai. .
GaL są s iad a  kred. wloóeiańs&iego 

S .  O b llg l  B a IOW B ł. 
Indemnii&H,eyjne gal. . . .  
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. • 

4 . L o s y .
Miasto Krakowa 

„ Stanisławowa
&. gfl o n « i y. 

lin  k a t holenderski .
„ cesarski , *

łtopołeoocPos' . . . .  
ró l  Im poryał rossyjski . , o
SicsOei roaayjski areDrny .

„ * papierowy
T&J.ar praski -robrny 
ibrusteie bilety basowa 
ttisbro  . . . . . .

piac‘4  \ żądają
zł. Ct. zł. Ct.

k . \cu 249 251 50~
(m 145 — 146 50

207 — 209

. 86 80 84 25

. 74 50 75 25
e. « 83 80 84 25

. o 86 75 87 25
• £

79 50 80 _
wa. H 86 25 87 —

■?:
CL 18 — 20 —

0
O 13 50 15 50

*
5 19 5 27

0 , 5 20 5 30
0 8 90 8 98

9 — 9 15
, 1 64 1 70

• 1 54 1 65

1 65 166
• 105 25 106 50

SLasts g i e ł d y  w i e d e ń s t k i e j .
i> n is  ł .  L ip c a  18W. ,» w _  (Z» 100 aO1. ŁJ £ e £ P a n e i w a  piaeą żądają

Jednolity dłng państwa w banka.
„ * w srebrze

70.40 70.5Ć 
75.25 75,40

Losy % r. 1359 cało
„ Yt 1839 pi^ui cz^ść .
„ n 1854 po 2H0 zł. 4-pry. . ,
„ „ 2860 po 500 zł. 5-prC. .
„ „ 1860 po 100 zł. 5-prc. . .

Pożyczka z r . 1864 (z premią) po 10t> sł. , 
s£anty Como po 4a lir. austr. . . ,

płacę źtsdâ a
256.— 263.— 
220.— 221.— 
98.50 99.25

109.50 110.—
111.50 112.— 
131.25 133.75
21.— 22.—

O b llg A cy o  ł&°/c s *  lO O
Dzeoh
Bukowiny
G&Iicyi
Niższej Auaferyi 
Siedmiogrodu .

96.—
77.50
79.75
9 8 .-
73.75
76.75

98.—
78.—
80.25
98.50
74.25
77.50

8 .  Akey©.

Bank anglo-austr. po 200 sł. w płata 50 pro. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niższo-austr. to w. eskompt. po 500 sł.
<sal. banku k raj. k 200 zł. w płata 40 pre.
S a l. banku hip. po 200 zł. w płata 50 prs.
Gal. banku handl. i przom. k 200 zł. wpł, *0 pro. 
Gal. zakł. kred. ziemsk, h 200 zł. , 0 .
Banku narodowego . .
Kol. naddiuest. k SCO zł. w srebr,
Auflfer. to w. żeglugi par. po £00 ni, m. k.
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. .
3£oS. Freezów-Tarn. (w§g. część) k £00 zł.w sireb. 
5?ćł. kolej po 1000 eL w. a. . .
Hol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. ,
Lwcw.-czem. kol. po 200 sł. w. a. w srebr. . 
Tcw. kol* żel. pańet. po 200 sł. m. k.
Połud. koi. państw . pu S0ó &Ł w. a. .
Koi. węg. gai. I. k 200 zł, w  srebr. .

151.75 152.25 
224.50 224.75 
870.— 880.—

970.— 972.—

53ł.*— 536!—
205.50 206.50

1985.*— 1390.*—
252.50 253.— 
145.—
311.—
134,—
1 19.-

146.—
312.—
134.50
119.50

4  L is ty  B «e t. lo s o w a n e .

Fowaz. austr. zakł. kred. ziem. 8-prc. w srbr. . 
Gal. zakł. kr. ziem. w K rak. los. w 18 lat. 6-prc.

« n n » n n n 6-prC.
o V  S «  n w n 5 i PĆł

wal. Tow. kred. w, a. po * pro............................
n n «  PO * ETO* *

Wał. banku hipot. po 6 prc. , , , ,
Gal. zakł. kred. włość, po 6 pre. . .
Bank, naród, po £ g»rc. . . .  * ,
Wyg, tow. ziem. po £ i pół pvc. . ,

n (rant®) po 5 pro

5. Oblk. » p?»weJM ple^w^Keńfllwa
Kol. Albrechta k 300 zl. S-prc. w. r. .
Koi. nadnlastrzańska k  300 zł. 5-pro. vv. ?„ 
Tow. kol. żel. Freszów-Taruów (węg.

k 300 sł. *-prc. w arfcr. . . . .
K ai. półn. po IGO zł. m. k . , . , ,

„ „ „ m  w. a. .
Kol. Sal- K ar. Lu<S«r. po ISO* sł. I pro. 

M n .  h i i -  Oi i i i syi  .
Ti ił n n Uli n . ł .

K ol. lwovr.-CRseru. Jas, IV. etsisyi h sł.
5”pro. w ajefe?. , . . .

Węgr. g s i. koi. k  Su* sł. e-pro. w srh?.

L o s y *
Inst. kred dla handlu po S0C »ł. w. a.
Clarego po 40 zł. m. k . ,
Tow. żogl. par. na Dunaju po IGO zł. m. k . • 
Keglevicha po 10 zł. m. k. .
Fozyczka miasta Budy po 40 zł. w, a.
Paiiiego po 4C zł, bu. k, . 0 » ,
JTundacya azpit. Arcyksięcia ISudoU*’ . .
Sal ma po 40 zł. m. k. . 
fet. Genois po 40 z ł. aa. k. .

(aa 100 ] Foż. rnlaeta Stanisławowa po 20 sł. w. a.
?oż, Tryest. po 300 zi. m. k. . , .

.  .  .  to zł. w. a. . . .
W aldsteina po 20 zł. m. k . .
W indischgratza po 30 sł. m. k. . . .
Losy miasta Krakowa . . . . .

Weksfi®. (Na 3 zaUt&ięce.) 
Amsterdam za 30̂> zi. hol. . . . .  
Augsburg za 100 zł, w p. a . . « .
Berlin za 100 tai. . . . . . •
F rankfurt 100 zł. w. p. n. •
Hamburg za 100 M. B. . . , , .
Londyn za 10 ft, nzL . . . . .  
Paryż za 100

95.— 95.50
91.— 91.50
88.— 88.50
95.50 96.—
74.— 75.50
83.60 84.50
86.50 87.—
94.25 95.—
91.90 92.10

1 
1 

i 
i 8 5 .-

(za 100 5ł«)
73.— 73.25
29.— 80.—

94!— 94.*50
89.— —.—

107.50 108.—
104.75 105.25
104.75

79.50
81.50 82!—

156.25 156.75
25,50 26.50

11/75 12̂ 25
22.— 2 3 .-
23.50 24.—
12.20 12.60
31.— 31.50
21.75 22.25

Kh/ b Kl9Ś«.
Dukat ces. men. 

peł. wagi
Korona 
30frankówka 
Kosyjski im neryał 
Talar związkowy 
Srebro

13.50 U .50 
106.— 106.50
52.— 5 3.—
21.50 2 2 .-
18.— 1 9 .-
18.— 20.—

93.65 93.75
93.45 93.65

93.75 93.90
54.75 54.85

111.70 111.75
44.20 41.25

5.31 5.32

8.94 6.*9 4

105^5 105.35

Telegrafowany kura wiedeński.
Dnia 7. Lipca

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ „ „ w srebrze

Losy z 1860 roku . . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego . . ,

„ n kredytowego 
Londyn 10 funtów szterlingów • •
Srebro . . . . . . . .
Napoleond’o r ..........................................
Dukat . . . . . . . .

sł.
70 10
75 30

110 25
973 —
2 24 EO
111 60
105 10

8 92
— —

m »  m  : m :  m m m  j e  w  a r  m  jm  w w
(2208 1 — 3) Obwieszczenie.

L. 2879 cyw. C. k. powiatowy 
w liudkach  podaje niniejszeai do publicznej 
wiadomości, że w celu ściągnięcia kwoty 
200 złr., a względuie 18 / złr. 51 cut. w a 
wraz z U 0/0 odsetkam i od dnia 13. Paździer­
nika la69 , tudzież dalszem i odsetkam i zwłoki 
po 30/0 od kwoty w należytym  czasie nie 
uiszczonej, przyznanem i kosztam i 5 złr. 87 
ct. a. w. i niniejszych kosztów poniżej p rzy ­
znanych dozwala się przym usow ą sprzedaż 
realności M ałanki Steeiow własnej, w U her­
cach niezabitowskich pod 1. 47 położonej, 
wedle protokołu  z dnia 11. s ie rp n ia  1869 
1. 2039 należycie opisanej i ocenionej i w 
ty  .i celu trzy  term ina, a to : na dzień 4 . 
Sierpnia, na dzień 4. W rześnia i na dzień 
24. W rześnia 1874, każdą razą o godzinie 
1 i . zrana się ustanaw ia, na których, a m ia­
nowicie na  pierwszym i drugim  term inie za 
cenę szacunkową lub wyżej takowej, na 
trzecim  zaś także niżej ceny szacunkowej 
realność ta  tu  w R udkach pod następujące- 
mi warunkam i sprzedaną zostanie:

1. Jako  cenę wywołania ustanaw ia 
się cena szacunkowa 000 złr. w. a.

2. r.ażdy  chęć kupienia m ający wi­
nien przed  term inem  licytacyjnym  złożyć 
do rąk  kom isarza lioytacyę prowadzącego 
100 o wadyum, to  jest kwotę 00 złr., k tóra 
najwięcej ofiarującem u w cenę kupna wliczo 
ną, reszcie licytantom  zaś po ukończonej li- 
cytacyi zwróconą zostanie.

Bliższe w arunki licytacyi chęć kupie­
nia  m ający przejrzeć może w godzinach 
urzędowych w tusądowej reg istra turze

Rudki dnia 10. Czerwca 1874 
(2302 1— 3) (S- & i  £  t .

g .  7 1 7 2 . g u r  ^ereinOringung ber bent 
O sias II. S ch a p ire  gegeit L eib  imb S o ss ie , 
©tjeleute S am  juftefienben ^orberim g pr. 500 
ft. werben bie ben ©cłjulbneru geljorigcn brei 
SSiertelttjeile ber SteaUtcit N r. tab . 4 2 0  iu  
Brody bet ber netterM jen S agfaljrt bes 31 . 
S u li  1874 nut 9 iltjr  33ormtttag§ im  ł)ierge= 
ri^ tlid jen  S u rea u  9łr 2 feilgeboten, ititb audj 
unter bem ©djahungsmertlje pr. 2 4 9 3  ff. 99 J 2 
ir . tjintangegeben werben.

S)te weiteren geitbietung§=łBebingungen, 
ber bie feitjubietenben 9leatitdt§antl)eile betref= 
fenbe Sdjatjungśact unb ©r«nbbuc^5au§jug er= 
hegeu in ber biergeriditlicben 9iegiftrntur jur  
k w iid jt bereit.

SBobon H aufluftige, banu audj alle jene 
© iauBiger ber feiljubieteitbeu dieatitatsanttjeiłe 
sub  N r. 4 2 0  in  B ro d y , ben en ber ^eilbietung§=  
^ejdjeib ait§ w a§ iututer fitr einem © runbe  
Rid)t jngeftellt merbeit fbnnte, ober bie nad) 
bem 1. Sluguft i s 7 1 an bie ©euićtljr biefer 
Sleatitatłiantljeite gelangt feien ober injraih^en  
gelangen foUten, biefe © taubiger neben ber g m  
fteUung beś ^eiltuetljung§=33ef($etbe§ ju  ^anbeit 

fitr biefetben befteEten S u rators tQrn. 21b= 
oocat S)r. K uk ucz, in  Brody, tjiemit oerftaiL  
bigi werben.

Brody, ben 16. ^ itn i 1874.
(-305  1— 3) O b w i e s z r z e n i e .

f*- 2800. W celu zabezpieczenia na- 
praw y tam  kam iennych na  Przemszy pod 
Chełmkiem i Gorzowem w cenie fiskalnej 
J497zł. 5 ct.w a. odbędzie się w c. k. S ta ­

rostw ie Krakowskiem na dniu 27. L ipca b r. j
0 godzinie 12. w południe publiczna licyta- 
cya ofertowa.

W arunki budowy można p rzeglądnąć w 
rzeczonem c k. Starostw ie, gdzie także w 
w powyższym term inie najdalej do godziny
1 2 w południe m ają być wniesione oferty 
zaopatrzone w 50/o wadyum.

Oferty oddane po term inie lub nie u- 
łożone w przepisany sposób nie będą  uwzglę­
dniona.

Z c. k. N am iestnictw a
Lwów dnia 20. Czerwca 1874.

(2306 1 3) O b w i e s z c z e n i e .
,L. 28.358. D la zabezpieczenia dostawy 

konserwy dla gościńców państwowych w o- 
brębie budowniczym bocheńskim  na  la ta  
1875— 76— 77 odbędzie się na dniu 27. L i­
pca 1874 w c. k. Starostw ie bocheńskim li- 
cytacya za pomocą ofert pisemnych.

Rzeczona dostaw a konserwy wynosi na 
rok 1875:

a) dla gościńca B ia ła—Przem yśl Lwów 
2070 pryzm w cenie fiskalnej 12807 zł. 05 
ct w. a.

b) d la  gościńca B ochnia— Sierosławice 
1020 pryzm w cenie fiskalnej 5538 zł. 30 
ct. w. a.

c) dla gościńca Koszówki N iepołom i­
ce 600 pryzm  w cenie fiskalnej 1 758 zł. 
i 21/2 ct. w. a.

d) dla gościńca Gdów — Gorlice 1220 
pryzm w cenie fiskalnej 3537 zł. 97 J(2 ct.w.a.

Bliższe w arunki tej dostawy m ożna 
przejrzeć w wymienionem c. k. Starostw ie 
dokąd także chcący objąć to przedsięb io r­
stwo na cały powyższy trzechletn i peryod 
lub też tylko na pojedyncze ćwierci tychże, 
winni na term inie wyżej oznaczonym i to  do 
godziny 12. w południe wnieść swoje oferty 
zaopatrzone w 50/0 wadyum.

Oferty nieulożone w edług przepisów 
lub nie podane w term inie oznaczonym u- 
względnione nie będą.

Z c. k N am iestnictw a
Lwów dnia 27. Czerwca 1874.

(2307 1 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 28523 Celem zabezpieczenia odbu 

dowania kanału N r. 9 w 13 mili 3 4 9/100 
gościńca barw ińskb-przem yskiego z term inem  
ukończenia budowy tej do końca Czerwca 
18 75 odbędzie się wr c. k, Starostw ie w P rze­
myślu na dniu 27 L ipca 1874 o godzinę 12 
w południe pow tórna licy tarya za pomocą 
ofert pisemnych.

Cena fiskalna wynosi ogółem 8741 zł. va
Dotyczący plan i bliższe w arunki bu­

dowy i licytacyi przejrzane być mogą w 
wyżmieuionym c. k. S tarostw ie, gdzie też 0- 
ferty zaopatrzone wadyum 5°/o ceny fiskal­
nej wynoszące najdalej do oznaczonego te r­
minu wniesione być mają.

Oferty spóźnione lub nie ułożone we­
dług przepisów nie będą uwzględniona.

'  Z c. k. N am iestnictw a
Lwów dnia 26. Czerwca 1874.

(2318 1— 3) K o n k u r s .
L . 2929. Przy c k. Sądzie krajowym  

wyższym w Krakowie opróżnioną zosta ła  po

j sada ofieyała z płacam i w randze X. syste- 
1 mizow’anymi.

Chcący się ubiegać o tę  posadę winni 
wnieść podanie zaopatrzone przepisanym i d o ­
wodami —  w drodze ustaw ą przepisanej do 
c. k. Prezydjum  sądu  krajowego wyższego w 
Krakowie w term inie czterech tygodni, licząc 
od dnia trzeciego ogłoszenia w Gazecie Lw o­
wskiej.

W Krakowie d. 30. Czerwca 1874. 
(2316 1 — 3) O g ł o s z e n i e .

L. 4303. W Chrzanowie została o tw ar­
tą  z dniem 2 . L ipca c. k. stacya telegrafu  
z ograniczoną służbą dzienną d la powsze­
chnego użytku.

C. k. Dyrekcya telegrafów
Lwów dnia 6. Lipca 1874.

(2328 1— 3) Obwieszczenie.
L. 2128. W  spraw ie egzekucyjnej D a­

wida Rosenheka przeciw  Dmytrowi Semoniuk 
po prawom ocnie przeprow adzonem  przym u- 
sowem opisaniu i ocenieniu realności ru sty ­
kalnej pod 1. k. 131 w Hańleowmack położo­
nej wcelu przymusowego ściągnienia resztu- 
jącej kwoty 80 z kosztam i sporu 6 zł. 98 ct. 
kosztami egzekucyi pierwiej 6 zł. 23 ct. i 
4 zł. 34 ct. i obecnie przyznanym i w kwro- 
cie 3 zl. 52 ct na rzecz proszącego Dawida 
Rosenheka przym usowa sprzedaż tejże rea l­
ności dozwala 1 do przedsięwzięcia tejże wy­
znacza się trzy  term ina na 17. Lipca, 14. 
Sierpnia i 18. W rześnia 1874, każdą razą o 
10. godz. rano z tym  dodatkiem , iż realność 
ta  przy pierwszych dwóch term inach  tylko 
wyżej ceny szacunkow ej, przy trzecim  ter 
minie także niżej tejże sprzedaną będzie.

Resztę w arunków licytacyjnych przez 
proszącego podanych, k tóre  w zupełności się 
przyjm ują w tutejszosądowej reg istra turze 
p rzeglądnąć można.

C. k. Sąd powiatowy
Śniatyn 11. Czerwca 1874

(2329 1 3) ©  & i  f  t .
3 . 3584 23om f t  93ejirf§gerid)te in  

Śniatyn rairb funbgemacfjt, baji ju  $ °h 5e 2Xn 
fud)en§ be§ S tanislauer f. f. $rei§gerid;te§  
nom 20. 9Jk i 1874 3- 5" 98 in  ^  @£ecution§= 
SRigelegenljeit be§ Dawid Rozenhek, raiber 
Fedor Ostafijczuk pto  400 ft. b. 2B f. 9c.=@. 
bie SSornafpne ber beroiHigten ejecutioeit g e i t  
bietung ber feinen Sabutarforper bilbenbeu, 
bem F e d o r  Ostafijczuk, in  Bełełuja getjorigen 
Jleatitat sub C. Nr. 11/30, meldje ju fyolge tjter= 
geridjtl. 33efdjetbe§ nom 23 . g un i 1872 3 . 3465 
ju ©unften bes M oritz Niementowski pfanb= 
raeife befdjriebeu, unb ju g o lg e  33efdjtujje§ be§ 
Stanislauer f. f. EreiSgericIjteś! nom 19. 9io= 
oemBer 1873 3 . 14896 ju © unften be« Dawid 
Rosenhek abgefdjćitjt wurbe, in  brei S erm in en , 
unb jraar: aut 17. gu li, ant 14. Stuguft unb 
ant 18. ©eptember 1874 jebesm at utu 10 lltjr  
93ormittag§ angeorbnet, m it bem 33eifa |e, baji 
bei ben erften jmet $ r iften  bie benannte Diea= 
titat btojj itber unb bei ber britten ^rift auĄ  
unter bem (Sdjd^ungśtnerttje nerfauft tnerbett 
mtrb.

Stl§ Slusrufspreis tnirb beren 6 ($a|uitg§=  
merft) 220 ft. 0 2B. beftimmt, unb jeber Slauf- 
tuftige m it atteiniger 2tu§nat)me be§ ©Ł’ecution§= 
fiit)rer§ fiat nor bem 3?eginne ber /jeitbtetung

ein 100/0 33abium ju iganben ber ©eric^t§= 
commiffion ju  ertegen.

® ie  ftbrigen geitbietungśbebingnijie fott= 
nett in  ber tjiergeridjitidjen Jtegiftratur eingefe= 
tlen tnerben.

Śniatyn, 14. gun i 1874.
(2301 2 — 3) E  d y k  t.

K. 6433 C. k. Sąd powiatowy m. del. 
w Samborze podadaje do powszechnej w ia­
domości, że w dniu 23. L ipca 1874, na dniu
3. W rześnia 1874. i na dniu 8 . P aździern i­
ka 1874. każdą razą o 10 godz. rano  odbę­
dzie się w Sądzie tutejszym  na  rzecz Jakó- 
ba F rieh te ra  na  zaspokojenie sumy 28 zł. 
50 ćt, zpn egzekucyjna sprzedaż licytacyj­
na realności wraz z funduszem  gospodar­
czym dłużnika M ikołaja W ychowańskiego 
własnej, ciała tabularnego niestanowiacej w 
Wykotach pow iatu tu t. pod lk. 29 położonej.

Cenę wywoławczą stanowić będzie su ­
ma 43 zł. w iadomość co do reszty w arun­
ków wolno w sądowej R egistra turze za- 
siągnąć.

Sam bor dnia 11. Czerwca 1874.
(2303 1—3) Ogloszeuie konkursu.

L. 26670. Do obsadzenia je s t posada 
zarządcy przy wyższym urzędzie cłowym we 
Lwowie w VIII. klasie rang i z obowiązkiem 
złożenia kaucyi równającej się rocznej płacy.

Ubiegający się o tę  posadę powinni 
swe podania zaopatrzane w wykazy dokład­
nej znajomości języków krajowych tudzież 
złożonego z dobrym postępem egzam inu z 
towaroznawstwa i postępow ania cłowego w 
przeciągu trzech tygodni wnieść do c. k. 
Dyrekcyi krajowej skarbu

O  k. krajow a Dyrekcya Skarbu.
Lwów duia 27. Czerwca 1874.

(2311 2— 3) Obwieszczenie,
L 5119 cyw. R ozpisana tu te jszą re- 

zolucyą z dnia 22. Kwietnia 1874 1. 1 2 5 / 
licytacya realności pod Nr. 25 w Nowym- 
Targu położonej, na  term inach w dniach 7. 
Lipca, 4. S ierpnia i 1. W rześnia 1874 ni- 
niejszem odw ołaną zostaje.

Z c. k. Sądu powiatowego
Nowy-Targ, duia 1. Lipca 1874.

(2289 2— 3) Konkurs.
L. 1748. N iniejszem  ogłasza się kon­

kurs ua kilka posad dietaryuszów technicz­
nych przy c. k. powiatowych komisyach sza. 
cunkowych z p łacą  1 zł. 50 ct. w. a.

Ubiegający się o te  posady m ają wnieść 
podania swoje własnoręcznie pisane do 20. 
b m. do Prezydyum  tutejszej komisyi k ra jo ­
wej podatku  gruntowego i dołączyć do po­
dania legalne świadectwa udowadniające: 
obywatelstwo austryackie, wiek, stan, zacho­
wanie się i zdrowie fizyczne, tudzież dotych­
czasową służbę lub za trudnien ie  i że w ładają 
językami krajowemi i że z dobremi postępam i 
ukończyli przynajm niej niższe szkoły realne.

D ietaruysze ci będą zatrudnieni jako 
pomocnicy mierniczych komisyi szac. przy 
pom iarze podczas okresu letniego a podczas 
perjodu zimowego do pisarskich robót m ier­
niczych w siedzibie powiatowych komisyi 
szacunkowych.

Z Prezydyum c. k. komisyi krajowej 
podatku gruntowego.

We Lwowie dnia 1. L ipca 1874.
*
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(2264 2 - 3 )  E d y k  t ,

L. 2876. C k. Sącl powiatowy w T łu ­
maczu zaw iadam ia p. Ignacego Bobrownic- 
kiego, że na prośbę p. K onstantego K rze­
mińskiego, na dniu dzisiejszym wniesioną, 
tem uż na zaspokojenie sumy 1000 zł. a. w. 
z pn. odpowiednią kwotę ze sumy 10364 zł. 
9 ct. a. w. p. Ignacem u Bobrownickiemu za 
dostawę szu tru  na drogę Sielec Zaleszczycką 
uchw ałą W ydziału krajowego z dnia 26. 
Stycznia 1874 1 1111 w kasie poborowej
Tłum ackiej asygnowanej przyznał. Gdy m iej­
sce pobytu  p. Ignacego Bobrowniokiego nie 
je s t wiadome, ustanowiono tem uż k u ra to ra  
w osobie p A lfreda O rnsteina i tem uż wy- 
dauą uchw ałę z dnia dzisiejszego do 1. 2876 
doręczono.

Tłum acz dnia 29. Czerwca 1874.
(2262 2 - 3 )  Ogłoszenie.

L. 4730. C. k, Sąd powiatowy w L i­
sku uwiadam ia, że Jan  Jakim  (Jakim ek), 
włościanin z Posady Liski ej, uchw ałą c. k. 
Sądu obwodowego w Przem yślu z dnia 3. 
Czerwca 1874 1. 7244 za m arnotraw cę uzna­
ny został, i że d la  niego k u ra to ra  w osobie 
Jan a  H orniatk i z Posady Liskiej u stan a ­
wia się

C. k. Sąd powiatowy.
Lisko dnia 22. Czerwca 1874,

(2263 2 — 3) Obwieszczenie.
L. 2425. 0 . k. Sąd powiatowy w R op­

czycach ogłasza, że na  zaspokojenie preten- 
syi A braham a W alda w kwocie 52 zł. 50 ct. 
w. a. z pn. dozwoloną została przymusowa 
publiczna sprzedaż północnej połowy real­
ności gruntowej Nr. 29/247 w Zagorzycach, 
ciała tabularnego niestanowiącej, egzekuta 
Tomasza R ataja  własnej i że ta  sprzedaż 
odbędzie się w budynku tutejszego Sądu 
w trzech term inach, a to:

dnia 3. S ierpnia 1874,
„ 7. W rześnia 1874,
„ 12. Października 1874, 

każdego razu  o 10. godzinie przed połu­
dniem. Cena szacunkowa wynosi 805 zł, w. a. 
a wadyum 10 procent tej ceny. R eszta w a­
runków  i protokół opisania zastawniczego i 
oszacowania w reg istra tu rze  sądowej p rzej­
rzane być mogą.

Ropczyce dnia 10. Czerwca 3 874.
(2241 3— 3) @  & i  f  t .

3- 2400. aSom Skołer f. f. 33egirfs= 
geridjte roirb bettt Jossel Sternbach, ait§ Skole, 
riicfficfjtlidj beffen ©rben burd) btefen ©bict be= 
fauni gem adjt:

@3 Ijabe Aron L ieberm ann, ou§ Skole, 
aut 5. 9)tai 1874, 3  2400, bet btefem f. f. 
SBejirfśgeri^te gegen fie tnegen Gsigentljum3= 
SCnerfeitmmg u on %  ber 9teałitat 91r. 166 in 
Skole SDIarft eitte Śłtage iiberm djt, unb es fet 
att3 bent Orunbe, roeit ber ATIćiger angibt, bafj 
ilpit ba§ Seben unb ber Stufentljaltśort bes 
©eftagten imbefannt ftitb, uitb bem ©eridjte baś 
©egentljeit nicfjt befaunt ift, ju r aSertretung ber 
Ijiefige Thirgemteifter tgerr Josef Sellner afe 
©urator aufgefteUt worben, mit roetdjem biefe 
9{ed;t§fadje nad) aSorfc^rift ber © M projefp 
Drbmtng ausgetrageu roirb, beit ©eflagten 
roirb bie ihlarnung ertl/eilt, bafj fie entroeber 
beu aufgefteHten SBertreter itber bie jroecfmafjige 
SSerłianblung biefer 91ed)tśfad)e gep rig  anp= 
roeifen ober bem ©ericfite eitteit anberen <Sacf)= 
roalter nałjmłiaft ju  madjen I;aben, roibrigenfaUs 
fie bie golgen ber 33erabfattmung aUes beffen 
fidj felbft beijumeffen łjaben roitrben.

33om I f. Sejirfsgericfjte.
Skole am 20. Jjutti 1874.

(2234 3— 3) Ogłoszenie.
L. 4485. C. k. Sąd powiatowy miejski 

deleg. w Tarnopolu uznaje W asyla Tymków, 
rolnika w Berczowicy wielkiej za zgodze­
niem się c. k. Sądu obwodowego w T arno­
polu z dnia 4. Maja 1874 1. 4998 za m ar 
notrawcę i nadaje tem uż za k u ra to ra  Jakóba 
Pidrucznego gospodarza z Berezowicy wielkiej.

Z c. k. Sądu powiat m. deleg.
Tarnopol dnia 23. Czerwca 1874.

(2210 2 — 3) Obwieszczenie.
L. 2734. C. k. Sąd powiatowy w R ud­

kach podaje niniejszem  do powszechnej wia­
domości, że celem zaspokojenia sumy 350 
zł. a. w. z 12%  odsetkam i od dnia 3. P aź­
dziernika 1870 bieżącem i, dalszemi odset­
kam i zwłoki 3 %  od sumy w należytym  cza­
sie nieuiszczouej liczyć się mającemi i ko­
sztam i sądówemi w kwocie 9 zł. 97 ct., 6 zł.
1 1 ct. i 5 zł. 86 ct. a. w., również i ko­
sztam i niniejszej egzekucyj, dozwala się egze­
kucyjna sprzedaż realności włościańskiej, 
pod 1. k. 23 w Kupnowicach położonej, M i­
kołaja Kaczm an w łasne j, wedle protokołu 
z dnia 13. S tycznia 1870 do wiadomości 
sądowej uchw ałą z dn ia  31. M aja 1870 1. 
122-3 przyjętego, praw em  zastawu spisanej i 
w tym  celu tylko jed en  te rm in  z skutkiem  
praw nym  trzeciego term inu  na  dzień 7. W rze­
śn ia  1874 o godzinie 11. z ran a  się u stan a ­
wia, na  którym  realność ta  poniżej ceny 
szacunkowej tu  w Rudkach pod w arunkam i 
uchw ałą z dnia 23. Stycznia 1873 1. 129 
postawionem i sprzedaną zostanie.

Z c. k. Sądu powiatowego.
R udki dnia 27. Maja 1874.

(2236 2 —3) E d y k  t .
L. 4105. C. k Sąd powiatowy w Kal- 

w aryi podaje do powszechnej wiadomości,

że na prośbę Agnieszki Zmudowej 2. m ałż. 
Nieciejowej i M aryanny G arlej w celu uzna­
nia W ojciecha Zmudy Zm arcyporęby za zm ar­
łego, k tó ry  w edług pośw iadczenia c. k. Je -  
neralnej kom endy we Lwowie z dnia 17. 
Czerwca 1873 do 1. 4162 na dniu 3. Lipca 
1866 w bitw ie pod K oeniggratzem  się znaj­
dował tam  zaginął, i odtąd co do życia i 
m iejsca pobytu nie je s t wiadomym, Antoni 
Kozik, naczelnik gminny M arcyporęby k u ra ­
torem  tegoż Wojciecha Zm udy został u sta­
nowiony.

Sąd powiatowy wzywa przeto W ojcie­
cha Zm udę, aby w przeciągu jednego  roki’ 
od trzeciego ogłoszenia edyktu w Gazecie 
urzędowej . w tutejszym  Sądzie się stawił, 
albo o swojem życiu i miejscu pobytu u s ta ­
nowionego k u ra to ra  lub  tutejszy Sąd uw ia­
domił, pouieważby w razie przeciwnym po 
upływ ie tego term inu aa żądanie Agnieszki 
Zmudowej 2. m ałż. Nieciejowej i M aryanny 
Garlej za zm arłego został uznany.

C. k. Sąd powiatowy.
Kalwarya dn ia  14. M aja 1874.

(2242 2— 3) E d y k  t .
L. 36912. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wzywa niniejszym  edyktem  posiadaczy 
wedle podania skradzionych pięcioprocento­
wych listów zastaw nych Galicyjskiego To­
warzystwa kredytowego ziemskiego na oka­
ziciela opiewających a  m ianow icie:

1. Serya I I I  Nr. 6893 (sześótysięcy
ośm set dziew ięćdziesiąt i trzy) z daty  Lwów 
1. S tycznia 1873 na  1000 zł. a. w. z kupo­
nami, z których pierwszy 30. Czerwca 1874, 
a osta tn i 31. G rudnia 1882 płatnym  był 
wraz z dotyczącym  talonem,

2. Serya III Nr. 6894 (sześótysięcy
ośmset dziewięćdziesiąt i cztery) z daty  Lwów 
1. S tycznia 1873 na  1000 zł. a. w. z ku­
ponam i, z których pierw szy 30. Czerwca
1874, a  ostatni 31. G rudnia 1882 płatnym  
był i dotyczącym talonem,

3. Serya I I I  Nr. 6895 (sześótysięcy
ośm set dziew ięćdziesiąt i pięć) z daty Lwów 
1. S tycznia 1873 na  1000 zł. w. a z kupo­
nami, z k tórych pierw szy 30. Czerwca 1874, 
a ostatni 31. G rudnia 1882 płatnym  był i 
dotyczącym  talonem,

4. Serya III  Nr. 6896 (sześótysięcy
ośm set dziew ięćdziesiąt i sześć) z da ty  Lwów 
1. Stycznia 1873 na 1000 zł. a. w. z ku ­
ponami, z k iórych  pierwszy 30. Czerwca 
1874, a ostatni 31. G rudnia 1882 płatnym  
był i dotyczącym talonem ,

5. Serya III Nr. 6897 (sześótysięcy
ośm set dziewięćdziesiąt siedm) z daty  Lwów 
1. S tycznia 1873 na 1000 zł. w. a. z kupo­
nami, z których pierwszy 30. Czerwca 1874, 
a osta tn i 31. G rudnia 188: p ła tnym  był i 
dotyczącym talonem ,

6. Serya III  Nr. 6907 (sześótysięcy
dziewięćset i siedm) z daty Lwów 1. S ty­
cznia 1873 na 1000 zł. a. w. z kuponami, 
z których pierwszy 30. Czerwca 1874, a 
o statn i 31. G rudnia 1882, p łatnym  był i 
dotyczącym  talonem,

7. Serya III Nr. 6908 (sześótysięcy
dziew ięćset ośm) z daty Lwów I. Stycznia 
1873 na  1000 zł. z kuponam i, z których 
pierwszy 30. Czerwca 1874, a osta tn i 31. 
G rudnia 1882 płatnym  był i dotyczącem  ta ­
lonem ,

8. Serya IV Nr. 1444 (tysiąc czterysta 
czterdzieści i cztery) z daty  Lwów 1. L ipca
1872 na  500 zł. a. w. z kuponam i, z k tó ­
rych pierwszy 30. Czerwca 1874, a osta tn i
30. Czerwca 1882 płatnym  był i dotyczącym 
talonem ,

9. Serya IV N r. 1737 (tysiąc siedmset 
trzydzieści i siedm) z daty  Lwów 1. S ty­
cznia 1873 na 500 zł. a. w. z kuponami, 
z k tórych pierwszy 30. Czerwca 1874, a 
osta tn i 3 1 G rudnia 1882 płatnym  był i do­
tyczącym  talonem,

10. Serya V. Nr. 3266 (trzy tysiące 
dwieście sześćdziesiąt i sześć) z daty  Lwów 
1. Lipca 1872 na 100 zł. a. w. z kuponami, 
z których pierwszy 30. Czerwca 1874, a 
ostatn i 30 Czerwca 1882 płatnym  by ł i do­
tyczącym talonem ,

11. Serya V Nr. 3267 (trzy tysiące 
dwieście sześćdziesiąt i siedm) z daty Lwów 
1. Lipca 1872 na 100 zł. a. w. z kuponami, 
z k tórych  pierwszy 30. Czerwca 1874, a 
ostatn i 30. Czerwca 1882 płatnym  był i d o ­
tyczącym  talonem ,

12. Serya V Nr. 3612 (trzy tysiące 
sześćset dwanaście) z daty  Lwów 1. Stycznia
1873 na 100 zł. a. w. z kuponam i, z k tó ­
rych pierwszy 30. Czerwca 1874, a  o statn i
31. G rudnia 1882 płatnym  był i dotyczącym  
talonem, wreszcie

13. Serya V Nr. 4060 (cztery tysiące 
sześćdziesiąt) z daty  Lwów 1. Stycznia 1873 
na 100 zł. w. a. z kuponam i, z których 
pierwszy 30. Czerwca 1874, a osta tn i 31. 
G rudnia 1882 płatnym  był i dotyczącym 
talonem , ażeby powyższe listy  zastawne 
w przeciągu trzech la t od dnia płatności 
ostatn iego kuponu, zaś w razie wcześniej­
szego wylosowania tychże w przeciągu je ­
dnego roku, 6 tygodni i 3 dni od dnia p ła ­
tności kap ita łu  licząc, kupony w dniu 30. 
Czerwca 1874 p ła tn e  w przeciągu 1. roku, 
6 tygodni i 3 dni od dnia ostatniego o g ło ­

szenia niniejszego edyktu w urzędowej G a­
zecie Lwowskiej, zaś dalsze kupony w prze­
ciągu 1. roku  6 tygodni 3 dni od dnia za­
padłości każdego pojedyńczego kupona licząc 
c. k. Sądowi krajow em u tern pewniej okazali, 
ileże po bezskutecznym  upływie tych term i­
nów listy  zastaw ne i dotyczące kupony za 
umorzone i wszelkiej mocy prawnej pozba­
wione uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 27. Czerwca 1874.

(2240 2 - 3 )  E d y k  t .
L . 13.825. C. k. wyższy Sąd krajowy 

Lwowski podaje w myśl ustaw y z dnia 25. 
L ipca 1871 L. 96 Dz p. P. cło powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby Josla Kupfer- 
m aua o utworzenie uowego ciała tabularnego 
dla  realności, proszącego własnej, w Knihi 
ninie pod Nr. 162 w powiecie sądowym S ta­
nisławowskim położonej, składającej się z bu­
dynku m ieszkalnego, 2 budynków gospodar­
czych i m urowanej dystylatorni wódki na 
obszarze g run tu  w objętości 10641/2CZI0 b u ­
dowanych, c. k. Sądowi powiatowemu w S ta ­
nisławowie poleconem zostało, ażeby tenże 
wygotował projekt otworzyć si§ mającego 
ciała tabularnego, k tóry to  projekt w tym że 
c. k. Sądzie powiatowym przejrzanym  być 
może, a od dnia  1. S ierpnia 1874 za 
księgę gran tow ą uważanym będzie, —  ró ­
wnież oznajm ia się, że od dn ia  1. Sierpnia 
1874 począwszy, nowe praw a własności, 
zastaw u i inne praw a hypoteczne na wyż 
opisanej nieruchomości jako  nowe ciało 
tabularne do księgi gruntowej wciągnąć 
się m ającej, tylko przez wpis do księgi 
hypotecznej n ab y te , ograniczone na innych 
przeniesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby

a) na  zasadzie praw, przed dniem  o tw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych, 
domagali się zm iany wpisanych tam że s to ­
sunków własności i posiadania — bez róż­
nicy, czy zm iana ta  przez dopisanie, odpi­
sanie lub przepisanie, przez sprostow anie 0- 
znaczenia nieruchom ości, lub połączenie ciał 
hypotecznych, czyli też w inny sposób n a s tą ­
pić ma.

b) już przed dniem  otwarcia nowego cia­
ła  tabularnego na nieruchom ości tej, lub na 
jej częściach nabyli praw a zastaw u, służeb­
ności, lub inne praw a do wpisu hypoteczne 
go przydatne, o ile praw a te jako należące 
do dawniejszego stanu  biernego, wpisane być 
m ają, a przy założeniu nowego ciała tab u ­
larnego w ciągnięte nie zostały, — ażeby w
c. k. Sądzie pow. w Stanisławowie swoje 
oznajm ienie do dnia I. L istopada 1874 tern 
pewniej w nieśli, ileże w przeciwnym razie 
u tracą prawo popierania oznajmić się m a ją ­
cych roszczeń przeciw osobom trzecim, k tó ­
re  na mocy niezaprzeczonych wpisów w no ­
wej księdze gruntowej zaw artych, praw a h i ­
poteczne w dobrej wierze nabędą.

Przyczem się zauważa, że przywrócenie 
do pierwotnego stanu  przeciw  zaniedbaniu 
edyktalnego i przedłużenie tegoż je s t n ie ­
dopuszczalne.

Z resztą  niezmierna wcale obowiązku 
zgłoszenia okoliczność, że prawo zgłosić się 
m ające widocznem je s t z jakiegoś sądowego 
załatw ienia lub że postępowanie odnoszące 
się do tego praw a przez stronę w sądzie 
zostało  wprowadzonem.

Z c. k. Sądu krajowego wyższego
Lwów dnia 23. Czerwca 1874.

(2259 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 7627. Stanisławowski c. k. Sąd ob­

wodowy jako  wekslowy zaw iadam ia n ieobe­
cnego M acieja Majewskiego, że przeciw n ie­

mu uchw ałą z dnia dzisiejszego nakaż p ła  
tniczy sumy wekslowej 150 z ł zpn. na i-zecz 
Stanisławowskiego banku zaliczkowego wy­
danym  i ustanowionemu dla nieobecnego 
w osobie ad w. Dr. Kwiatkowskiego kuratorow i 
doręczonym został.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów 24. Czerwca 1874.

(2252 2 — 3) E d y l s  t .
L. 31575. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż uchw ałą z dnia 22. 
L istopada 1873 do L. 59342. z realności pod 
1. 36 %  przestrzeń  g runtu  6 6 0  zaw ierającą 
wydzielono z tejże przestrzeni nowe ciało ta ­
bularne pod 1. 613 %  utworzono, natoż wszy­
stkie pozycye stanu  czynnego i biernego re ­
alności Nr. 36 %  przeniesiono, a za w łaści­
cielkę tego nowego ciała tabularnego F ran ­
ciszkę Jtirko zaintabulow ano.

Powyższą uchwałę doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomym Antoniemu i 
Annie Starzyńskim , tudzież Janow i Nepomu- 
cynowi Nowakowskiemu do rąk  równocze­
śnie w osobie adw. D r. Brzezińskiego u s ta ­
nowionego kuratora.

W zywamy niniejszym Edyktem  wyż 
wymienionych kurandów, aby w należytym  
czasie u  ustanowionego kura to ra  lub też w 
Sądzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosili i celem przestrzegania  swoich 
spraw stosownych środków użyli, ile że z za­
niedbania wyuiknąć m ogące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 6. Czerwca 1874.

■' 2233 3 3) E  <1 y  k  t .
L. 5808. Złoczowski c. k. Sąd obwo­

dowy podaje do wiadomości, że z życia i 
miejsca pobytu n iew iadom ym : Rozalii, Tekli 
dw. im. z Brandysów Pawlikowskiej, W ikto- 
ryi z Szum lańsldch Rylskiej i Ignacem u 
Szum lańskiem u, tudzież tym że z imienia, 
nazw iska i m iejsca pobytu niewiadomym 
spadkobiercom , że przeciw nim jako spad- 
krbiercom  Tom asza Szumlańskiego, tudzież 
przeciw samejże masie spadkowej tegoż T o ­
m asza Szum lańskiego, — E m ilia Adela d. i. 
Mijakowska, Regina Bydlowska M arya By- 
dłowska i Józefa Swedzicka pod dniem  6. 
Czerwca 1874 do 1. 5808, względem eksta- 
bulacyi kaucyi w sumie 3057 zł. poi. 5Va 
gr. poi. wraz z odnośną pozycyą z połowy 
dóbr Rudenko lackie z pn. wniosły pozew 
i o pomoc sądową prosiły, w skutek czego 
term in do obrony na dzień 28. W rześnia 
1874 godzinę 10. przed południem  w Sądzie 
tutejszym  naznaczony został.

Ponieważ miejsce pobytu rzeczonych 
pozwanych a w razie ich śmierci i imię i 
nazwisko tychże spadkobierców jes t niezna­
ne, zatem  c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie 
w celu zastępyw ania tych wszystkich pozwa­
nych na ich koszt i niebezpieczeństwo tu ­
tejszego adw. Dr. W arteresiewicza z substy- 
tucyą adw. Dr. Wesołowskiego za k u ra to ra  
nieobecnych ustanowił, z którym  spór wy­
dany wedle ustawy postępow ania sądowego 
w Galicyi obowiązującego, przeprowadzonym  
będzie. Upom ina się edyktem  niniejszym po­
zwanych, by we wyż oznaczonym czasie, 
albo sami się zgłosili, albo też  potrzebne 
dowody prawne ustanowionemu dla nich ku ­
ratorow i udzielili, lub wcześnie innego obroń­
cę sobie wybrali i o tern tutejszem u c. k. 
Sądowi obwodowemu donieśli, w ogóle zaś, 
by wszelkich m ożtbnych do obrony środ­
ków praw nych użyli, w przeciwnym  bowiem 
razie wynikłe z zaniedbania sk u tk i, /sami 
sobie przypisaćby musieli.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów dnia 10 Czerwca 1874.

Doniesienia prywatne.
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Nakładem
Seyfartha i Czajkowskiego

w o Lwowie wyszła

Nowela sądowa
z dnia 16. Maja b. r. 1. G9 dz. ust. Państw a, X 
u sta w a  dotycząca och ron y p r a w  p o sła -  ▼ 
d a c z y  lis tó w  zasla icn ych ,  z dnia 24. Q 
Kwietnia 1864, 1. 48 dz. ust. P ., i  u sta w a  0 
o spólnem  za s tę p s tw ie  p o s ia d a c zy  A 
częśc io w ych  lis tó w  d łu żn ych ,  z 24. j  
Kwietnia 1874, 1. 49 dz. ust. P. ( z e  zb io ru  a  
u staw  pa ń stw o w ych  i  k ra jo w ych ,  v  

Tom I V .)  •
Cena 40 Ct., Z przesyłką pocztową 46 c t .  a. w. 9  

(2.72 2—2) A
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Pająki
n a jm o d n ie js z e

z w y s t a wy  Wiedeński ej ,  
z kryształu  górniczego

pryzm atycznie szlnfowancgo,
dostać można także

za wypłatą ratami
w składzie na placu Mary
Nr. 6, obok księgarni F. 

Richtera, we Lwowie.
H.

r l O n O H O n C B G H C K H O l

C. k. uprzyw. g alic. akcyjny Bank hipoteczny.
(W ykaz w myśl § 75 sta tu tu .)

Listy hipoteczne w obiegu Złr. 17 ,181 .700 .— w. a.
Asygnaeye kasowe w obiega „ 2 ,490 .800 .— w. a.

Lwów, 30. Czerwca 1874.
(2317) B y r e k c y a .
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